mc Nr. 379 (5524) 


NIECH ŻYJE RZĄD 


przyjmuje interesantów əd 1 í pół 


ROBOTNICZY 
| WŁOŚCIAŃSKI 


REDAKCJI do 3-ej po południu 


ła swrot rękopisów Redakcja nie odpowiada 


ADMINISTRACJA 


wy, w soboty do 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem. 


Rada Naczelna przyjmuje do wiado- 
mości sprawozdanie Komitetu Wyko- 
nawczego i delegacji P. P, S. na Między- 
narodową Konferencję Socjalistyczną w 
Paryżu oraz ustala w rozwinięciu po- 
przednich swoich uchwał następujące: 
ZADANIA PROGRAMOWE I TAK- 
TYCZNE POLSKIEJ PARTJI SOCJA- 
LISTYCZNEJ. 


I. Kryzys i kartele 


W dzisiejszym okresie barkructwa 
gospodarki kapitalistycznej klasy posia- 


dające wytężają wszystkie siły dla rato- ; 


wania swych przywilejów gospodarczych 
i władzy nad społeczeństwem. W po- 
szczególnych gałęziach produkcji wy- 
"warzają przy pomocy organizacyj kar- 
telowych PRYWATNE MONOPOLE, 
pozwalające na utrzymanie wysokiej sto- 
py zysku i wyzysku, przez utrzymanie 
cen na najwyższym poziomie, a sprowa- 
dzenie płac i zarobków robotniczych do 
granic nędzy, 

Rezultatem tego jest zachowanie moż- 
ności wypłacania procentów i dywidend, 
zysków i wysckich pensyj dyrektorskich, 
żato z drugiej strony: nędza mas i wy- 


głodzenie rynku zbytu dla produktów 


tych gałęzi produkcji, które nie są, a na- 
wet, jas drobne rolnictwo czy rzemiosło 
NIE MOGĄ być zorganizowane kartelo- 
wo naskutek swego rozdrobnienia. 

*To też kartele, ratując pasorzytnicze 
zyski wielkiego kapitału, przynoszą po- 
głębienie nędzy mas, coraz głębsze wy- 
niszczenie ryzków zbytu i wzmacnianie 
kryzysu. 


Il. Faszyzm i rola państwa 


Ta grabiez mas pracujących, zarówno 
proletarjatu, jak i drobnych posiadaczy 
przez garstkę rekinów kapitalistycznych, 
nie może się odbywać swobodnie w wa- 
runkach demokracji politycznej, gdy ma- 
sy ludności mają głos w sprawach pu- 
blicznych. Państwo współczesne stało 
się zbyt ważkim czynnikiem gospodarki 
kapital.stycznej, bez jego polityki celnej 
i przemysłowej uie mogłyby dojść do 
skutku machinacja kartelowe, stąd też 
burżuazja purZuciła ideę państwa libe- 
ralnego, przechodząc na platiormę DYK- 
TATURY NAD SPOŁECZEŃSTWAMI, 
sprawowanej przez rządy „mocne“, po- 
wolne wobec kapitału i ściśle odeń uza- 
leżnione, 

FASZYZM stał się narzędziem wy- 
tworzenia takiego państwa, rządzonego 
bez udziału społeczeństwa przez biuro- 
krację wojskową i cywilną pod dyktan- 
do bankierow, iabrykantów i obszarni- 
Łów. Jest on zarazem ostatnią redutą 
ginącego kapitalizmu, stąd też mobilizu- 
je przy sob'e klasy posiadające i stery 
eficjalie, naukowe, literackie, artystycz- 
ne i kościci.me, które skwapliwie prze- 
chodzą na jego stronę, rozgrzeszając naj- 
potworniejsze zbrodnie, a nawet podno- 
sząc jż do wyżyn dziejowych zasług cy- 
wiuzacyjnych.  Wyzyskując  iermenty 
wśród zrujnowanych przez kryzys drob- 
nych posiadaczy, pogrążonych w nędzy 
bezrobotnych proletarjuszy i pozostają- 
cej w beznadziejnem położeniu młodzie- 
ży, faszyzm zaprzęgą tc warstwy do ryd 
wanu wielkiego kapitału, niszcząc przy 
ich pomocy wszelki wpływ tych warstw 
na państwo. 

W tym stanie rzeczy burżuazyjne pań- 
stwa europejskie pod pozorem zachowa- 
nia pokoju uwzględniały dotychczas n.e- 
mal wszystkie żądania faszyzmu w dzie- 
dzinie między arocowej, a zwłaszcza 
rozbrojeniowej, doprowadzając do uzbro- 
jenia Niemiec hitlerowsk ch, rywalizują- 
cych o pierwszeństwo faszystowskie z 
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Cena numeru 2O groszy 


Rada Naczelna 
Polskiej Partii Socjalistycznej 


Uchwała o zadaniach programowych i taktycznych Partii 


Włochami Mussoliniego i stających się 

świeżym wzorem dla międzynarodowych 

kl.k faszystowskich. Rosja sowiecka i 
„Komintern“ znalazły się przytem w jed- 
nej linji z państwami  faszystowskiemi, 
wchodząc z niemi w sojusze, produkując 
mgłę pseudo - pokojowych osłon dyplo- 
matycznych, a jednocześnie rozbijając 
nadal jedność klasy robotniczej i ułat- 
wiając w ten sposób pochód faszyzmu. 


A. 


iii. Położenie warstw 
niekapitalistycznych _ 


| W wyniku gospodarki monopolów 
, kapitalistycznych i rządów faszystow- 
, skich CAŁY CIĘŻAR  pogłębiającego 
| się kryzysu przerzucają klasy posiada- 
| jące na barki robotników i warstw nie- 
| kapitalistycznych. 


Klasa robotnicza jest zgnębiona przez 
bezrobocie, częściowe tylko zatrudnie- 


płace. . 


| w wieloletnich walkach PRAWA SO- 


CJALNE. Chłopi i rzemieślnicy strżyże 


(ni są nożycami wysokich cen, których 
| rozpięcie między artykułami produkcji 


Uchwały Rady Naczelnej, które 
podajemy w tekście dosłownym. tuż 
obok, są z jednej strony przygotowa- 

| niem ostatecznem  materjałów dla 
, Kongresu Partji Socjalistycznej z 
| drugiej zaś — zestawieniem i upo- 
| rządkowaniem niejako wyników pra- 
| cy myślowej naszego ruchu, przepro- 
| wadzonej podczas dyskusyj Rady 
Naczelnej na jej posiedzeniach po- 
przednich w ciągu paru lat ubiegłych. 
| Do spraw i zagadnień, ujętych w 
tekście drukowanej przez nas dzisiaj 
uchwały, powrócimy jeszcze wiele ra 
| zy. W tej chwili chciałbym podkte- 
ślić parę punktów — myślę — naj- 
śłówniejszych. 


1) Partja uznaje obecny kryzys go- 
spodarczy za kryzys ustrojowy kapi- 
talizmu, za katastrofę tak głęboką dla 
g darki kapitalistycznej, że bez- 
nadziejną z punktu widzenia klas i 
kierunków społecznych, pragnących 
ocalić podstawy starego ustroju; 

2) faszyzm jest właśnie próbą oca- 
lenia podstaw kapitalizmu za pomocą 
dykłatur mniej lub bardziej daleko 
posuniętych, za pomocą gwałtu, jako 
metody rządzenia, w drodze obale- 
nie demokracji politycznej, w drodze 
likwidacji wolności politycznych na 
rzecz wszechwładzy aparatu biuro- 
kratycznego, za którego plecami ka- 
pitał przemysłowy, finansowy i rol- 
ny prowadzi rabunkową już — nie 
twórczą — gospodarkę; 

3) łaszyzm jest zarazem ruchem 
masowym zdezorjentowanych i zroz* 


Rada Naczelna pracowała, jak już do- 
nosiliśmy, przez całą sobotę i przez nie 
dzielę do godz. 3-ej po poł. 

W dyskusji nad referatami tow tow. 
K. Pużaka i M. Niedziałkowskiego za- 


| bierali głos tow. tow.: A. Wąsik, J. Stań 


czyk, A. Zdanowski, Cupiał, T. Arci- 


| a artykułami wytwórczości 


kapitalistycznej, szczególnie kartelowej 
ł chłopskiej 
lub rzemieślniczej jest dziś zjawiskiem 
stałem i warunkującem istnienie kapi- 
talistycznych zysków. Na warstwy te 
również przerzucają kapitaliści jaknaj- 
większą część ciężarów utrzymania pań 
stwa oraz biurokracji cywilnej i wojsko- 


wej. 


"Warstwy pracownicze i inteligencja 
zawodowa stają się coraz bardziej zby- 
teczne, bowiem poziom potrzeb mas 
ludzkich spada, i usługi tych warstw 
nie znajdują nabywców. 


Wynikiem tego jest NIEBYWAŁE 
ZAOSTRZENIE PRZECIWIEŃSTW 
KLASOWYCH, które w krajach, opa- 
nowanych przez dyktaturę faszystows- 
ką, przeobraziły się w NIEPRZERWA- 
NĄ WOJNĘ DOMOWĄ, prowadzoną 
przez faszyzm z najwyższą zaciekłością, 


nie jeszcze pracujących i zredukowane | 3 Fmierzającą do fizycznego zniszczenia 


' zorganizowanych przez Socjalizm sił 
Jednocześnie odbierają jej zdobyte $- 


Stanowisko Partii 


paczonych „warstw pośrednich” i 
„elementów zdeklasowanych”; te mil 
jonowe masy są — objektywnie — 
antykapitalistyczne, są jednak używa 
ne do łamania socjalistycznego ruchu 
robotniczego; stają się w rękach Hi- 
tlera czy Mussoliniego narzędziem 
dla ratowania gasnącego a wrogiego 
im świata; 

4) złamanie prądu -łaszystowskie- 
go — to zadanie naczelne Socjalizmu 
w przeżywanym okresie dziejowym;. 
trzeba więc wyrwać mu jego podsta- 
wę masową, zdobyć ją dla Socjaliz- 
mu; Socjalizm musi 
wszystkie masy objektywnie antyka- 
pitalistyczne; 

5) Socjalizm bierze na siebie ró- 
wnolegle rolę historyczną obrony 
tych wartości społecznych i kultural- 
nych, które określamy słowem: Wol- 
ność, — wolność i prawo człowieka, 
jako jednostki, jako świadomego 
twórcy dziejów; 

6) w tych warunkach złamanie prą 
du faszystowskiego oznacza z konie- 
cznością / nieuc ą rozpoczęcie 
dzieła przebud społeczno”gospo* 
darczej w kierunku planowej likwi- 
dacji ustroju kapitalistycznego i dźwi 
mya ustroju społecznej —niezbiuro- 

ratyzowanej — organizacji wytwa” 
rzania i podziału dóbr oraz społecz- 
nej własności środków produkcji i 
wymiany; 

7) innemi słowy — hasło Rządu 
Robotniczo * Włościańskiego zawie” 


ra w swojej treści nie samą tylko ne- ' 


x k 


szewski, A. Szczerkowski, D. Gross, Z. 


Żuławski, A. Hausner, D, Kłuszyńska, J. 
Kwapiński, J. Dzięgielewski, K. Dobro- 
wolski, Z. Zaremba. — - ET 

W niedzielę przewodniczyli kolejno 
tow. tow. St. Woszczyńska i Br. Zie- 
m.ęcki, Nad referatem tow. J. Kwapiń- 
skiego o projekcie programu rolnego P. 


e ZEE 


reprezentować 


IV. Klasv posiadające 
w Poisce 


Zdobycie władzy przez „sanację”* od- 
dało Polskę pod absolutną władzę klas 
posiadających. Jawny sojusz obszarni- 
ctwa z kapitałem przemysłowym + finan 
sowym rządzi od tej pory państwem. — 
Polityka celna, przemysłowa i socjalna 
rządów „sanacyjnych', prowadzona pod 
hasłem „czystego kapitalizmu“, pozwo- 
liła powstać i rozwinąć się dziesię” 
karteli, grabiących monopolistyc! 
nek i stosujących nieograniczony 
zysk wobec robotników. 


ll. Tem-samem odszedł do przeszłości 


okres “nadziei na przekształcenie Pol- 
ski drogą. stopniowego: rozwoju, na pań 
stwo ludowe. Polską rządzi niepodziel- 
nie biurokracja wojskowa i cywilna, ob 


warowująca się coraz to nowemi pra- 


gatywną zasadę przełamania wszel- 
kich prądów faszystowskich, ale w 
pierwszym rzędzie i. zasadę pozytyw- 
ną — przejście do uspołecznionej go- 
spodarki planowej w imieniu klasy 


robotniczej, © mas włościańskich, 
„warstw pośrednich", „elementów 
zdeklasowanych", a przeciwko kla- 


som, związanym nierozerwalnie ze 
starym ustrojem (kapitał przemysło” 
wy i finansowy, pozostałości feodali- | 
zmu obszarniczego); . 
` 8) tezę powyższą można ująć jesz- 
cze inaczej; użyję tu formuły Zarzą” 
du emigracyjnego Socjalnej Demo- 
kracji Niemiec; faszyzm zwycięski (w 
danym wypadku — hitleryzm) wy- 
wołuje, gdy ponosi klęskę, rewolucję 
polityczną; w sytuacji, której jesteś- 
my my wszyscy — całe nasze poko- 
lenie — i aktorami czynymi, i świad- 
kami, i.. ofiarami w jednej niejako 
osobie, — w tej sytuacji każda rewo- 
lucja polityczna, — nawet idealnie 
„pokojowa' pod względem formy — 
przeobraża się nieomal „automatycz- 
nie" w rewolucję społeczną, przy” 
najmniej — w jej „począt ye 

2 


Rada Naczelna zastosowała—rzecz | 
prostą — poglądy ogólne, streszczo” 
ne przed chwilą, do położenia Polski 
i do położenia międzynarodowego w 
sensie niebezpieczeństwa nowej woj- 


ny. cj 

Te punkty wymagają omówienia 0” 
sobnego. 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


P. P. S. dyskutowali tow. tow. Budziń- 
ska - Tylicka, M. Nowicki, K. Dobro- 
wolski, W. Kęmpczyński, D. Gross, W. 
Kielecki, W. Gumplowicz. 

Teksty innych uchwał — poza poda- 
ną dzisiaj uchwałą zasadniczą — ogło- 
simy osobno. 


wami, zdecydowana bronić swego sta- 
nu posiadania wszelkiemi środkami, a 
mająca nad sobą tylko jednego pana— 
KAPITAŁ. 


V. Poiski faszyzm 

„Sanacja“ reprezentuje POLSKĄ OD 
MIANĘ FASZYZMU. Jej tront jest an- 
tyrobotniczy i antychłopski, Maskowa- 
nie istotnego charakteru  „sanacji'* 
przez reklamowy  „radykalizm* społe- 
czny niektórych jej grup jest niczem in- 


| nem, jak powtarzaniem starych metod 


„zubałowszczyzny*: „radykalizmu“ po- 
licyjnie nakazanego í chronionego, Nie- 
które organy prasowe, organizacje „sa 
nacyjne“, jak Legjon Młodych czy ZZZ 
są wyrazem tej prowokacyjnej taktyki 
„sanaci“, prowadzącej jednocześnie 
KONSEKWENTNE NISZCZENIE 
PRAW ROBOTNICZYCH i ścisłe wy- 
pełnianie wskazań „Lewiatana“, 

"Obok faszyzmu rządzącego i sytego 
posad, stanowisk, wpływów i odzna- 
czeń, żeruje w Polsce FASZYZM EN- 
DECKI, głodny i zachłanny, usiłujący 
rozwinąć się na błędach „sanacji“ i ja- 
skrawym antysemityźmie; niesie on za- 
powiedź realizowania czystego  hitlery- 
zmu, strojąc się w pióra opiekuną stanu 


| średniego, gdy otrzymał kopnięcie od 
| wielkiego kapitału i obszarników. 


Współcześnie rozwijają się też prądy 
iaszystowskie wśród MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH, współdziałając w roz 
palaniu szowinizmu, mającego przesło» 


,nić przed oczyma mas potworne skutki 
| rządów klas kapitalistycznych. 


Faszyzm polski zarówno rządzący, — 
jak będący jeszcze w opozycji, jednako 
niesie klasie robotniczej i masom pra- 
cującym Polski nędzę i niewolę, wzma- 
ga jego tendencje imperjalistyczne, ZA- 
GRAŻAJĄCE WOLNOŚCI NARODU 
W POLSCE. 


Vi. Klasa robotnicza 
i włościaństwo 


Rozwój iaszyzmu polskiego i umacnia 
nie się jego biurokracji we wszystki.h 
dziedzinach życia państwowego daje 
masom pracującym coraz większe skrę 
powanie ich myśli, organizacji i swobo- 
dy ruchów. Wzmaga się wyzysk kapita- 
listyczny i coraz gwałtowniej likwiduje 
się podstawowe zdobycze okresu rewo- 
lucji 1918 r., jak 8-godzinny dzień pracy, 
ubezpieczenia chorobowe,  bezrobot- 
nych, prawo urlopowe i t d. 
sią a 


MASY CHŁOPSKIE, pozbawione 
szerokiego rynku konsumentów, wyzy- 
skane do ostatecznych granic przez kar 
telowe wysokie ceny, omotane siecią 
pośredników i lichwiarzy, podleśaią je- 
dnocześnie bezwzólednemu  naciskowi 
podatkowemu, Muszą one swemi *rosza 
mi pokrywać kolosalne niedobory zale- 
głych podatków od bankierów, przemy 
słowców i obszarników, Drobny rze- 
mieślnik, narówni z robotnikiem i chło 
pem ugina się pod cieżarem bezrobocia 
braku nabywców, niskich cen i podat- 
ków. 

MŁODZIEŻ zarówno robotnicza fak 
i chłopska niezależnie czy posiada ta- 
kie czy inne przygotowania do pracy, 
nie może znaleźć zatrudnienia, iej u. 
działem jest masowe bezrobocie í beze 
nadziejność jutra. 


(DALSZY CIAG NA STRONIE 2-EJ]. 
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Rada Naczelna 
Uchwała o zadaniach programowych i taktycznych Partji 


Dalszy ciąg ze str. 1-ej 


Vil. Program gospodarczy 
socjalizmu 


Mimo wielu prób klasy posiadające 
nie zdołały powstrzymać procesu roz- 
kładu gospodarki KRYZYS USTROJU 
KAPITALISTYCZNEGO MOŻE BYĆ 
USUNIĘTY TYLKO Z NIM RAZEM. 
Faszyzm, jako wyraz kapitalizmu, te- 
rorem utrzymującego się na powierzch 
ni życia społecznego, przez to samo nie 
może przynieść również żadnej popra- 
wy. Klasa robotnicza i warstwy drob- 
nych posiadaczy tylko na. WŁASNEJ 
DRODZE mogą osiągnąć lepszą przysz 
łość. Socjalizm niesie jasny program 
dla tych mas, program zwalczenia bez- 
robocia, uruchomienia całego życia fo- 
spodarczego i podniesienia dobrobytu 
mas pracujących w mieście i na wsi. 
Program ten streszcza się w dążeniu do 

1) obalenia raz na zawsze przywile- 
jów klasowych szlachty, fabrykantów t 
bankierów; 

2) wywłaszczenia wielkiej własności 
obszarniczej i oddanie ziemi tym, któ- 
rzy na niej pracują — w myśl progra- 
mu rolnego Partji; 

3) wywłaszczenia í uspołecznienia 
wielkich warsztatów pracy i wielkiej 
własności w miastach, będącej dziś ne- 
rzędziem wyzysku i niewoli mas pracu- 
jących: - 

4) odrzucenia dotychczasowych, a 
tembardziej faszystowskich form upań- 
stwowienia warsztatów produkcji jako 
form uzależnienia mas robotniczych od 
aparatu urzędnicześo państwa a w kcn 
sekwencji nowego ujarzmienia; 

5) zaprowadzenia najszerszego samo- 
rządu robotniczego we wszystkich war 
sztatach pracy z zaśwarantowaniem ka 
żdemu robotnikowi prawa do pracy i 
współudziału w rozdziale produktów 
pracy, przyczym władza państwowa o0- 
bejmie organizację, kierownictwo i nad- 
zór planowej gospodarki społecznej 
przy udziale przedstawicielstwa robotni 
czego; 

6) złamania władzy kapitału finanso: 
wego nad życiem gospodarczem szcze- 
gólnie nad wymianą wewnętrzną i zew- 
nętrzną; przejęcia agend kapitału finan- 
sowego przez władzę państwową z po- 
wołaniem do  współodpowiedzialności 
i współkierownictwa w pierwszym rzę- 
dzie organizacji spółdzielczej konsu- 
mentów i producentów. 


VIll. Program polityczny 

Aby wprowadzić w życie ten pro- 
gram przekształcenia od podstaw całe- 
go ustroju państwa, P. P. S. dąży do u- 
tworzenia RZĄDU ROBOTNICZO - 
WŁOŚCIAŃSKIEGO, opartego o masy 
robotników í chłopów i poddanego ich 
stałej kontroli, Rząd ten musi zapewnić 
masom WOLNOŚĆ i najszerszy samo- 
rząd, autonomję narodowościom, zamie 
szkującym zwarte terytorja kraju de- 
mokratyzację administracji państwowej, 
sądownictwa, siły zbrojnej przez uza- 
leżnienie władz administracyjnych i są- 
downiczych od czynnika wyborczego, i 
powszechne uzbrojenie ludu na zasa- 
dach milicyjnych. 

Rząd ten może powstać tylko w wy- 
niku MASOWEJ WALKI robotników i 
chłopów oraz przezwyciężenia w ma- 
sach iluzji, że jakakolwiek siła potrafi 
w ramach ustroju kapitalistycznego po- 
prawić ich los bez zupełnego odrzuce- 
nia i złamanią władzy klas posiadają- 
cych w państwie. Na drodze więc do 


Wyrok 
o zajśca w Nackowej 


(Teleiónem z Tarnowa). 
Wczoraj ogłoszono wyrok. 
Ferdynand KICIŃSKI został skaza- 

ny na 2 laia więzienia, 3 oskarżonych 
skazano na 10 miesięcy więzienia każ- 
dego, 2 — po 8 miesięcy, 3 po 7 mie- 
sięcy; 11 oskarżonych skazano na kary 
aresztu od $ do 5 miesięcy, 
DWUDZIESTU SĄD UNIEWINNIŁ. 
TWW "TYT EECY "WK IAEA 


W pogoni za szczęściem 


Publiczność warszawska tradycyjnie ku- 
puje bilety loteryjne dopiero w ostatnien 
dniach przed ciągri niem. W kolekturach 
tłok — ludzie szukają szczęśliwych nume- 
rów, jedni wybierają losy parzyste, inni 
wolą takie, by suma cyfr przez 3 się dzie- 
Mła, w modzie są trzynastki, siódemki i t. 
d. Największy wybór numerów znajduje 
się w popularnej kolekturze J. Dzierża- 
nowskiego (Nowy Świat 64). 

Od ósmej rano do dziewiątej wieczór 
bez przerwy sprzedają tam losy loteryjne. 
Nikt nie czeka. W miarę potrzeby otwarte 
są dodatkowe kasy. Wszyscy wychodzą za- 
dowoleni, mając w kieszeni bilet loteryjny 
— klucz do zdobycia fortuny. (X). 


i 
Í 
wiada, którzy oskarżeni mieli zabić po- 
sierunkowych, W'adomości swoje jed- 
| 


tego celu widzi P, P, S, przedewszyst- 
kiem konieczność ŚCISŁEJ SOLDAR- 
NOŚCI RUCHU SOCJALISTYCZNE- 
GO Z KLASOWYM RUCHEM ZAWO- 
DOWYM, bliskiej współpracy  wszys.- 


wistnienia faktycznej jedności klasy ro- 
botniczej na płaszczyznie walki o nowy 
ustrój społeczny oraz zadzierzgnięcia 
węzłów najściślejszej solidarności wło- 
Ściaństwa w pierwszym rzędzie bezrol- 
Łe i małorolnego z proletarjatem miej 


W ostatnich masowych ruchach ro- 
botników i chłopów P. P. S. widzi prze 


kich socjalistycznych partyj i T 


„ROBOTNIK“, wtorek, 17 października. 


jawy przezwyciężenia apatji, przełamy- 
wania zobojętnienia i bierności i żywio- 
łowego wytwarzania się jedności mas 
pracujących w walce. Pogłębianie i 
przyspieszanie tego procesu jest zada- 
niem Par:j. Jedność klasy robotniczej 
i solidarnośc robotniczo - chłopska wy: 
kawać się może tylko w codziennej wa. 
ce z krzywoą i przemocą, a przyświe- 
cać iej musi iueał volski robotników i 
chłopów, POLuKt, KTÓRA POWSTA- 
NIE NA GRUZACH RZĄDZĄCEGO 
DZIŚ FASZYSTUWwS4AIEGO SOJUSZU 


BURŻUAZJI Z WSARZESZONĄ SZLA 
CHETCZYZNĄ. 


l 


Strajk w hucie „Blachownia“ 


Nr. 


m 


(Telefonem z Częstochowy) 


W hucie „BLACHOWNIA” pod Czę- 
stochową wymówiono pracę 200 RO- 
BOTNIKOM zapowiadając ZAMKNIĘ- 
CIE HUTY NA DŁUŻSZY CZAS. 

Wśród robotników zapanowało nie- 
słychane wzburzenie, DOTYCHCZAS 
BOWIEM PRACOWALI ONI ZALE- 
DWIE 2 DNI W TYGODNIU, tak że w 


MYŚL NOWEJ USTAWY, NIE OTRZY- 
MAJĄ NAWET ZASIŁKÓW. 

Wobec tego wczoraj wybuchł 
STRAJK ROBOTNIKÓW, którzy nie 
opuszczają huty. 

Na dziś wyznaczona została konfe- 
rencja w Inspektoracie Pracy. 


Imponujący strajk 
Robotników budowlanych w Gdyni 


Gdynia, (telefonem). 
(Robotnicy budowlani w Gdyni, do- 
prowadzeni do ostatecznej nędzy, wo- 


Procesy chłopskie 


Rozprawy poniedziałkowe 
O „Krwawą procesię* w Grodzisku 


Wczorajsza rozprawa przed Sądem w 
Rzeszowie o zajścia w Grodzisku rozpo- 
częła się od przesłuchania świadków 
dowodowych. 

Świadək Klin został wysłany, jako 
goniec przez oskarżonego Kulę, który 
miał mu oświadczyć, że „stały się niele- 
galne zajścia”. 

Przewodniczący: — Co to znaczy? 

Św:adek: — Że stało się to, co on po- 
tępiał Kula powiedział, że wskutek 
rozruchów mogą wkraść się do tłumu 
komuniści z okolic Leżajska į doprowa- 


| 


MARSZ NA ŁAŃCUT, 

Przewodniczący — Co to było z tym 
marszem na Łańcut? 

Świadek: — Ciemny lud wyobrażał 
sobie, że takim marszem poprawi sobie 
byt. Miałem tylko 9-ciu ludzi w Łań- 
cucie, a chłopów nie wiedziałem ilu 
jest. Zwróciłem się wobec tego o po- 
moc do 10 p. Strzelców Konnych w 
Łańcucie, Bałem się, że chłopi pójdą na 


| Żydów i dobiorą się do sklepów lub ra- 


dzić do zajść, wobec czego należy o tem | 


powiadomić inne wsie, 

Prżew.: — A skąd było wiadomo, że 
przyjdą ludzie z innych wsi? 

Św.: — Bo tak było przy innych zaj- 
ściach, 

Świadek Jan Zwoliński uchodził w 
Grodz:sku za konfidenta policji. Znikł 
on w parę tygodni po zajściach i dopie- 
ro przy pomocy policji został odszuka- 
ny i dostawiony do sądu. 

Przew.: — Jakie pan posiada zajęcie? 

Świadek: — Jestem bez zajęcia. 
. Przew.: — Dlaczego udał się pan na 
Złoczów ? 

Świadek nie daie odpowiedzi. 

Po zaprzysiężeniu, szczegółowo opo- 


nek posiada on nie z bezpośredniej ob- 
serwacji, ale od samych oskarżonych, 
kiórzy s'ę mieli przed nim chwalić, w ja- 
li spos»b atakowali i zabili policjantów. 
Świadek jest jedynym, który miał wi- 
czeć chłopskie karabiny maszynowe. 

Przew.: — A dlaczego z nich nie 
strzelana ? 

Świadek: — Byłem przy tem, jak je 
rozbierano i skiadano. Chłopi nie umieli 
scbie z niemi dać rady. 

W dalszym ciągu zadaje 
ritania adw. dr, Graliński: 

— Z czego pan żyje? 

— Jestem bezrobotny. 

— A': z czego pan żyje? 

— Żoua mnie utrzymuje. 

— Dlaczego pan wyprowadził się z 
Grodziska? 

— Bałem się, bo ludzie zaczęli mi za- ` 
giądać do okien, 

— A czy daleko pan był od tych chłop 
skich karabinów maszynowych? 

— W odległości 20 metrów. - 

Na salę wchodzi brat tego świadka, 
poprzednio już przesłuchany, Józef Zwo- 
liński, Przy konfrontacji z oskarżonym 
Politem, którego Zwoliński miał widzieć 
na miejscu rozruchów, oskarżony Polit 
z całą stanowczością twierdzi, że nie 
mogło go nigdzie być, gdyż w tym cza- 
sie leżał ciężko chory, 

Przewodniczący do świadka: Czy sły- 
szy to, co Zwoliński mówi i czy Polta 
na miejscu rozruchów widział? 

Świadek: — Zdaje się, że widziałem. 

Komisarz poł'cji powiatowej z Łańcu- 
ta, Nowakowski, był z urzęcu na wie- 
cach w Rakszawie. Mówi, że padały 
tam „demaśogiczne hasła”. M. in. b. po- 
seł Pluta nawoływał do.. solidarności, 
nadto do wystąpiea przed starostwami, 
których celem miała być poprawa chłop 
skiego bytu. 

Przew.: — Jakie to były słowa Pluty? 

Św.: — Mówił on: „Bądźcie gotowi, 
nadejdzie ta chwila, nie dziś, to jutro, 
nie jutro, to pojutrze”. Nadto miał wo- 
łać: „Idziemy na Warszawę”. a ludność 
entuzjastycznie krzyczała: „Na Warsza- 
wę!”. Świadek mówi, że pam ęta także 
treść przemówienia b! pos, Witosa. 
(Słowo „byiego” wypowiada komisarz 
Nowakowski z naciskiem). 

Przew.: — Jak mówił Witos? 

— Spokojnie, dziękując za jubileusz i 
obiecał w dalszym ciągu walczyć o po- 
prawę chłopskiego bytu. 


świadkowi 


| 


fiuerji. Wojsko przybyło za pół godzi- 
ny. Ja przedtem udałem się naprze- 
ciw pochodu. Podszedłem do tłumu i za 
żądałem, aby ludzie stanęli, 

Przewodniczący: — Dużo było ludzi? 

Świadek: — Cała droga była zawalo- 
na, nie widziałem końca. Następnie 
tłum wyłonił delegację, Tłumaczyła mi 
ona, że lud chce wręczyć żądania sta- 
roście © potem spokojnie zawróci Pod 
czas tej rozmowy ludzie krzyczeli: 
„Precz z policją! Chodźmy dalej”, Chcia 
no nas osaczyć, Poczęstowałem dele- 
śację papierosami, chodziło mi o to, aby 
ich zatrzymać aż do nadejścia wojska. 
Byliby nas zgnietli. Kiedy dowiedzia- 
łem się, że wojsko jest już rozstawione, 
zażądałem energicznie rozejścia się. W 
ciągu pięciu minut tłum się rozszedł. 
Tymczasem nadjechał starosta i kazał 
przyprowadzić delegatów spowrotem. 
Razem zaś z nimi powrócili ludzie. Po 
rczmowie ze starostą, na żądanie przy- 
wódców, tłum się rozszedł. W dalszym 
ciągu opowiada świadek szczegóły walk 
w Grodzisku, przyczem dochodzi aż do 
tego momentu, kiedy to ludzie zgroma- 
dzeni pod posterunkiem wyłonili dele- 
śację, z Kulą na czele. 


/SALWA POLICJI 
Przewodniczący: — Czego delegacja 
żądała? l 


Świadek: — Kula żądał zwolnienia a- 
resztowanego gońca Słabiaka, a tłum 
domagał się nadto wydania Bernardzika. 
W dalszym ciągu żądano rozwiązania 
Sejmu i Senatu i rozpisania nowych wy 
borów. Ja zażądałem wówczas, aby do 
15-tu minut tłum się rozszedł, poczem 
ostrzegałem jeszcze trzykrotnie. Padły 
okrzyki; „Precz z rządem”, „Precz z po- 
licją” i „Precz z pasibrzuchami”, Wtedy 
na czele tłumu zobaczyłem kobiety i 
dzieci  Uwolniłem wtedy oskarżonego 
Słabiaka i powiedziałem, że daję 5 mi- 
nut czasu do rozejścia się, inaczej każę 
strzelać, Kiedy ten czas upłynął z 25 
policjantów słormowałem klin, wyszed- 
łem na podwórze, krzycząc: „Rozejść 
się“. To nie pomagało. Dałem komen- 
dę „nabij broń”, a potem: „Dać salwę 
ponad tłum", W tym momencie, kiedy 
słowa te wypowiadałem, padły strzały 
do policji, wobec cześo poprawiłem ko- 
mendę na słowa: „Salwę w tłum”, 

Przewodniczący: — A jak mówi re- 
gulamin? 

— Regulamin każe dać naprzód sal- 
wę ponad tłum. 

Przewodniczący: — A oddał pan sal- 
wę ponad tłum? 


Świadek: — strzelano i w tłum i po- 
nad tłum. 

Przewodniczący: — A tłum się za- 
czął cofać? 


Świadek: — Nie. 

Jak wiadomo, u wszystkich trupów 
znaleziono strzały w tył głowy. Komi- 
sarz Nowakowski opowiada dalej, że 
po salwie, kedy padło 5 albo 6 zabi- 
tych, policia powróciła na posterunek. 

Przev'odniczący: — Dużo było strza- 
łów w nocy? i 

Świadek: — To była regularna wojna 
Niestety, wojna domowa. 


bec nieustępliwego stanowiska przed- 
siębiorców — zmuszeni byli porzucić 
pracę) 


Przeasiębiorcy, po wymówieniu umo 
wy zbiorowej z maja r. ub. zaczęli sto- 
sować niesłychany wyzysk, obniżać za- 
robki i t, p. 

(Na zgromadzeniu w dn. 13 b. m. ro- 
botnicy budowlani w tajnem głosowa- 
niu uchwalili przerwać pracę z dn. 14 
b, m, wysuwając żądanie zawarcia umo- 
wy na warunkach z roku ub.) (t. ji zł. 1 
42 gr. za godzinę dla murarza), 


W sobotę wybrano Komitet strajko- 

wy i ustalono tekst odpowiednich pism 
do związku Pracodawców i ao Inspek- 
cji Pracy. 
(Strajk wybuchł solidarnie i objął 
przeszło 1000 robotników budowlanych 
na ogólną liczbę około 1.150 w Gdyni 
i okolicy. Strajkują robotnicy 31 firm. 
Zostały wstrzymane nawet roboty z 
„Funduszu Pracy". Do strajku przyłą- 
czyli się również brukarze, 


Na wiecu strajkujących robotników, 
który odbył się w dn. 16 b, m., entuzja 
stycznie przyjmowano wywody mów- 
ców. Strajk ma przebieg imponujący. Na 
17 b. m. wyznaczone zostały rokowania 

Strajkiem kieruje Centralny Związek 
Robotników Budowlanych z tow. pos. 
Matuszewskim na czele, 


W dalszym ciągu świadek mówi, że 
nad ranem przybyła na pomoc policja 
ze szkoły w Żyrardowie. Relacje dzien- 
ników o samolotach nazywa świadek 
nieścisłemi, gdyż samoloty zjawiły się 
dopiero w niedzielę. Policjantów na po 
moc przybyło 250. O godz. 9 rańo po- 
sterunek został jednak ewakuowany. 
Zabrano akta, trupy posterunkowych i 
cdjechano autobusem. 

Przewodniczący do oskarżonego Ku- 
li: — Co pan na te zeznania? 
Oskarżony: — Żadnych strzałów z 
tłumu absolutnie nie było. Pan komi- 
sarz bardzo się myli Pan komisarz naj 
wiecej nabroił, 

Przewodniczący: — Odbieram panu 
głos, panie Kula. Pan obraża pana ko- 
misarza. Ja pana ukarzę dyscyplinar- 


Rozprawa trwa, 


Kartel cementowy przed sąde 


Trudno o bardziej potworną karyka- 
turę, niżli to, w co się wyradza hasło 
planowej gospodarki w ramach kapitali- 
stycznego ustroju. 

Mamy na myśli 

KARTEL. 

Rozgrywający się przed Sądem kar- 
telowym w Polsce proces kartelu ce- 
mentowego odsłonił pewne fragmenty 
gospodarki tym artykułem. Szczegóły 
cuchnące i wołające o pomstę do me- 
bios! Nie łudzimy się jedr.ak, że od- 
słoni on rzeczy najważniejsze i najbar- 
dziej karygodne... Że ukróci on zwłasz- 
cza w czemkolwiek rozpasanie jedno- 
stek, żęrujących na ciele całych społe- 
czeństw, że wogóle będzie miał jakie- 
kolwiek konsekwencje... 

Sąd kartelowy, to sąd bez sądowych 
konsekwencyjl To pewnik, to jedno z 
żelaznych praw rządzących ustrojem, w 
ramach którego żyjemy. 

+» 


* 

W świeżo zorganizowarym Sądzie 
kartelowym  „zbrakło miejsca" dla 
przedstawicieli Świata Pracy". Ich inte 
resów nikt nie reprezentuje, nikt nie 
broni 

Przedstawiciele, obrońcy kartelu ce- 
mentowego z szlachetnem oburzeniem 
odrzucają zarzut, że działalność ich 
krzywdzi miljony proletarjatu.. Pan dr. 
Viktor Kutten, prezes sądzonego karte- 
lu, w specjalnie wydarej książce, mó- 
wi z patosem o „dobrybycie kraju po- 
przez dobrobyt jego obywateli”, jako o 
naczeinem haśle kartelu. 

Jakże jednak ta troska o dobrobyt 
ogółu wygląda w świetle faktów, w 
świetle liczb urzędowych, nie kwestjo- 
nowar.ych zresztą nawet przez panów 


z „Centrocementu*. 

Oto kilka danych, które warto sobie 
utrwalić w pamięci: 

Gdy w styczniu 1929 roku mieliśmy 
15 czynnych cementowni i 6421 zatrud 
nionych robotników, to w styczniu b. 
r. liczba czynnych cementowni spadła 
do 2, a liczba zatrudnionych robotni- 
ków do 499., Gdy w r. 1929 robotnik 
pracował przeciętnie 53 godziny na ty- 
dzień, to w roku 1932 38... 

Gdy w roku 1928 zbyt cementu o- 
siąśnął 1.114 tysięcy tonn, to w roku 
1932 spadł do 370 tysięcy, a w roku bie 
żącym ustala się ną poziomie jeszcze 
niższym, 

Gdy eksport cementu zagranicę wy- 
nosił w roku 1927 152 tys. ton, to w ro- 
ku obecnym spadł do 360 tonn, 

Lecz cena cementu, która w roku 
1926, w okresie ostrej walki konkuren- 
cy'nej między poszczególnemi cemento- 
wniami, wahała się w granicach od 2 zł 
50 gr. za 100 kg., po utworzeniu kartelu 
już w roku 1928 osiągnęła 7 zł. 70 gr. 
za 100 kg. i na tym poziomie utrzymy- 
wała się bez zmiany aż do marca b. ro- 
ku, t į do chwili, kiedy w sprawę tą 
wniknęło Ministerjum Przemysłu i Han 
dlu, 

Jak potwornie wyśrubowaną jest ta 
cena, świadczy najlepiej stosunek ceny 
cementu do innych artykułów, sarówno 
przemysłowych jak zwłaszcza rolnych. 

Skoro oznaczymy ceny ogółu artyku- 
łów przemysłowych, a następn'e arty- 
kułów rolnych oraz ceny cementu w r. 
1927 na 100, to w styczniu roku bieżą- 
cym okaże się, że artykuły przemysło- 
we wynosiły już tylko 63,6, artykuły 


rolne nawet 49,5, lecz ceny cementu 
podniosły się aż do zawrotnej wysoko- 
ści 1136. 

Mniejwięcej analogiczne stosunki o- 
trzymamy, zestawiając ogólny spadek 
zatrudnienia w przemyśle, ze spadkiem 
zatrudnienia w przemyśle cementowym, 
godziny pracy przepracowane w całym 
przemyśle i w cementowniach, wresz- 
cie efektywne zarobki robotnicze w cu 
łym przemyśle i w przemyśle skarteli- 
zowanym. 

W jaki sposób bronią się przedsta- 
wiciele kartelu cementowego przed za- 
rzutem szkodnictwa społecznego? 

Na wczorajszej rozprawie obrońca 
kartelu, adwokat L. Altenberg, powtó- 
rzył to wszystko, co w swej książce na- 
pisał już poprzednio, prezes kartelu p. 
Victor Kutten. Kwestjonuje te i owe z 
wyliczeń Mim, Przemysłu i Handlu, — 
wskazuje na trudności w kalkulowania 
kosztów produkcji cementu, podnosi w 
jak niewielkim stopniu wyzysk zamie- 
rającego przemysłu cementowego w 
Polsce, odbija się na wynędzniałym i 
niekonsumującym już właściwie tego 
artykułu, przeciętnym obywatelu Rze- 
czypospolitej. 

Do oao najciekawszych dzie- 
dzin — nici łączących nasz kartel ce- 
mentowy z finansjerą międzynarodową, 
wyjaśnień za co właściwie brał polski 
kartel cementowy ujawnione uż a dość 
poważne sumy, z zagranicy — jeszcze 
nie doszło. Rozprawa została odłożona 
"na wtorek i końca jej nie należy się łe- 
szcze jutro spodziewać. 

Szczegóły te podamy w miarę ich u- 
jawniania w czasie procesu. 


ZNAM n. .. OO E „ROBOTNIK, wtorek, 17 października. 


Hitler rzuca wyzwanie światu 


Decyzja Hitlera wystąpienia z Li- 
gi Narodów i opuszczenia konferen- 
cji rozbrojeniowej zaskoczyła wszy- 
stkich, Świat ukołysany został „po” 
kojowemi' zapewnieniami Hitlera z 
maja r. b., „porozumieniem polsko” 
gdańskiem, paktem 4-ch. Ale wy- 
starczyło, że trzy mocarstwa: Anglja, 
Francją i y Zjednoczone porozu- 
miały się nareszcie w sprawie roz- 
brojenia, w sprawie podstaw rozbro- 
jenia, by Hitler zrzucił fałszywą ma- 
skę i z całą otwartością przyznał, że 
Niemcy hitlerowskie chcą się zbroić. 

Ten szczery krok Hitlera stwarza 
jasną sytuację i powinien wyleczyć z 
resztek złudzeń tych, co sądzili, że 
można z hitleryzmem paktować o po- 
koju, rozbrojeniu i t, p 

Ale Hitler, rzucając swe wyzwa- 
nie, liczył niewątpliwie na to, że 
wprowadzi zagranicą zamieszanie, że 
rozbije akcję rozbrojeniową i spara- 
liżuje Ligę Narodów, że wygra na 
czasie, że wyzyskując kłopoty innych 
dla swoich celów, będzie mógł w 
chwili dogodnej odegrać inną rolę, niż 
ta, która przypadła mu w udziale 
w Lidze, to jest właściwie rolę o- 
skarżonego, W Genewie hitleryzm 
mógł trochę utargować, ale nie mógł 
zwyciężać. A bez ciągłych „zwy 
cięstw* zewnętrznych hitleryzm nie 
może utrzymać potrzebnego nastroju 
wewnątrz kraju, Słuszną jest uwaga 
„lzwiestji', że wystąpienie Hitlera 
podyktowane zostało ciężką sytuacją 
wewnętrzną, wzbierającym z dnia na 
dzień kryzysem gospodarczo - finan- 
sowym. Rzucenie rękawicy światu 
wznieci nową falę szowinizmu, rozpa- 
li do białości nienawiść słanatyzowa* 
nych i steroryzowanych mas do za- 
granicy, a pozatem da sposobność do 
dalszego rozwijania przemysłu wo- 
jennego. 

I trzeba, niestety, stwierdzić, że 
rachuby Hitlera na zagranicę zdają 
się być trafne. Hitler wziął za wzór 
Japonię i nie omylił się. Gdy się 
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Regulacja świąt 


Niemiecki humorysta WULFING dał 
przed 50 laty nader dowcipny opis mane- 
wrów pod kątem widzenia chłopa bawar- 
skiego. Ten oderwany od roli chłop w ma 
newrach zauważył tylko tratowanie kar- 
toflisk, a cała strategia w jego pojęciu na 
tem polegała, że z jednego kartofliska od- 
dział wpadał w drugie kartoflisko („Rin in 
die Kartoffeln, raus aus die Kartoffeln“). 

Podobnie patrzy na epidemję świąt pan 
Walenty. 

— Znowu nakazał dzielnicowy chorąg= 
wie wywiesić — informował mnie dozorca 
domu, u którego cieszę się szczegó!nemi 
względami i zaufaniem. Żeby to — ciąg- 
ngl — raz na zawsze ustalili, że navrz. w 
niedzielę, wtorki, czwartki i soboty mają 
chorągwie wisieć, a w poniedziałki, środy 
i matki trzeba „zdejmać“. A tu nigdy nie 
wiadomo. Dziś wywieszaj, jutro zdejmuj, 
a pojutrze znowu wystawiaj chorągwie. 
Jednego tygodnia każą wywieszać w ponie 
działek, środę i czwartek, a drugiego —w 
niedzielę, wtorek i sobotę. Jedno z dwoj- 
ga: albo niech chorągwie stale wiszą, al- 
bo niech raz na zawsze ustalą dni. Dla- 
czego wiadomo, że w niedziele i czwartki 
są we wszystkich restauracjach flaki? Czy 
nie można tak samo ustalić dni na flagi? 

— Aco to, panie Walenty, taka wielka 
to dla was fatyga wywiesić flagi albo 
zdjąć? 

— I fatyga jest, bo to trzeba zanosić do 
komórki i wynosić, dobrze zwinąć, a jak 
deszcz — to i wysuszyć, a czasem to t 
przeprać. Ale najgorsze to to, że lokatorka 
z pierwszego piętra zawsze klnie, a to, że 
jej błota na froterkę naniosę, a to że dzie 
ciaki od tego otwierania i zamykania bal- 
konu ciągle są zakatarzone, a czworo to 
nawet koklusz ma. Przychodzę dzisiaj od 
kuchni z flagami, a ona na mnie z pyskiem: 
„A co to znowu się urodziło"? A ja powia- 
dam: Jeszcze, proszę łaski pani, zawcze- 
śnie, ale pan dzielnicowy kazał na św. Ja- 
dwigę wywiesić chorągwie. „I znowu — 

— „cugu“ mi napuścicie do mte- 
szkamia?" A ja powiadam: Proszę pani, 
nie będzie cugu, wprost przeciwnie, fakiel- 
cugi już zapalają, to jest ciepło, jak wu- 
chu... No, jakoś pozwoliła, bo i sama ma 
Jadwiga na imię. 

Podobno w urzędzie patentowym pewien 
inżynier zgtosił wynalazek automatyczne- 
go „ozdabiania miasta chorągwiami. Cho- 
rągwie będą wmurowane w ściany kamie- 
nio i za naciśnięciem guziczka w komisar- 
jacie rządu, chorągwie same wyskoczą, za 
naciśnięciem zaś drugiego guzika wrócą 
do skrytek w murach. 

W epoce chronicznego świętowania bę- 
dzie to duża oszczędność energji i czasu, 
z dzieci lokatorki z pierwszego piętra wy- 
leczą się z kokluszu. 

ULTIMUS. 
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czyta prasę zagraniczną o kroku Hi- 
tlera, to ze zdumieniem spostrzega 
się, że nawet w ocenie tego kroku nie 
ma bynajmniej jednomyślności, Część 
prasy, zwłaszcza angielskiej, jakgdy” 
by jeszcze broniła Hitlera i oskarża 
ministrów mocarstw, że zbyt „ostro'' 
potraktowano Hitlera w Genewie. 
Znaczna część prasy domaga się ro- 
kowań z Hitlerem w ramach... paktu 
czterech i przypomina, że Niemcy na 
dal obowiązują traktaty locarneński 
i pakt Kellogga. 

Jest to zaślepienie przechodzące w 
głupotę czy tchórzostwo. Właśnie 
„Pakt czterech“ jest jednym z doku- 
mentów, który ulatwił Hitlerowi jego 
obecne wystąpienie, Właśnie dzięki 
temu paktowi Hitler spodziewa się 
wrócić do rozmów z mocarstwami i 
„odegrać się". Mocarstwa godząc się 
na „Pakt czterech”, który jest sprze” 
czny ze statutem i ideą Ligi Naro- 
dów, tem samem dopomogły Hitlero- 
wi do porzucenia Ligi. ystąpienie 
Niemiec z Ligi winno automatycz- 
nie skłonić Anglję i Francję do zer- 
wania paktu czterech, Ale czy zer- 
wą? Bardzo wątpimy. 

Hitlera podtrzymuje ponadto Mus- 
solini, który podczas ostatnich ukła- 
dów rozbrojeniowych grał rolę dwu- 
znaczną i który również „woli” pakt 
czterech, niż Ligę Narodów. Jest rze- 
czą prawdopodobną, że krok Hitlera 
nastąpił w porozumieniu z Mussoli- 
nim, a może nawet za jego radą. 

Jedyną odpowiedzią na wyzwa- 
nie hitlerowskie powino być na ra- 


zie: zawarcie konwencji rozbrojenio* 
wej bez Niemiec i zmuszenie ich do 
wypełnienia zobowiązań, wynikają- 
cych z Traktatu Wersalskiego. Jestto 
minimum, którego należy domagać 
się od mocarstw. Wszelkie rokowa- 
nia z Hitlerem równałyby się kapitu- 
lacji przed liberalizmem, równałyby 
się ostatecznemu  zabagśnieniu spra- 
wy rozbrojenia i przygotowania do 
nowej wojny, h 

„Bez radykalnej zmiany  stosun- 
ków w Niemczech wciąga się Europa 
w nową wojnę narodów, żaden pakt 
czterech i żadna umowa rozbrojenio* 
wa temu nie przeszkodzą. Naród n'e: 
miecki ma prawo do równouprawnie 
nie na wszystkich polach, a więc tak: 
że na polu zbrojenia, ale obecnie na- 
ród niemiecki nie ma ani równych 
praw, ani nierównych, lecz wogóle ża 
dnych. Na ich miejscu panoszy się 
banda zbrodniarzy, który odebrała na 
rodowi niemieckiemu wszelkie pra- 
wa, by przywłaszczyć je wyłącznie 
sobie”... — tak pisze w ostatnim nu- 
merze organ socjalistów niemieckich 
na emigracji „Neuer Vorwärts“. 

To samo pisaliśmy jeszcze wcześ- 
niej. Każdy dzień potwierdza praw- 
dę tej oceny. I jeżeli politycy euro: 
pejscy i amerykańscy, odpowiedzia!- 
ni za jutro świata, nie zrozumieją w 
ostatniej chwili — a chwila ta już na- 
deszła — całej powagi sytuacji, to 
pogrążą Świąt w odmęt krwi i barba- 
rzyństwa, jakiego ludzkość dotąd nie 


zaznała. 
(imb.). 


Niemcy Hitlera 


Ofensywa hitleryzmu. Przegląd głosów opinji światowej 


PIERWSZE WYSTĄPIENIA HITLE- 
RYZMU. 

W czašie odsłonięcia pomnika ku czci 
poległych w walkach z tak zw separa 
tystami w r. 1919 w miejscowości nad- 
reńskiej Honefi, minister Goebbels wy- 
głosił mowę, w której oświadczył, że 
Rząd Rzeszy nie odstąpi od czci i praw 
do życia narodu niemieckiego. „Woła- 
my głośno, aby słyszano za em — 
powiedział Goebbels — że nie chcemy 
wojny. Pragniemy pokoju, ale musi to 
być pokój honorowy, on bowiem tylko 
może być trwały. Niemcy nie chcą n'- 
kogo upokarzać, ale zastrzegają się prze 
ciwko upokorzeniom ze strony innych. 
Są one gotowe zapomnieć o przeszłośc:, 
jeżeli inni to samo uczynią”, 

W dalszym ciągu Goebbels oświad- 
czył, że 12 listopada, w duiu „wybo- 
rów” do Reichstagu naród niemiecki 
zwartym szeregiem stanie za swoim kan 
clerzem. 

Nowowybrani do Reichstagu posło- 
wie będą musieli przedtem zobowiązać 
się pod przysięgą do popierania Rządu 
Rzeszy. Przemówienie swe zakończył 
min. Goebbels apelem pod adresem za- 
granicy, że Niemcy gotowe są złożyć o- 
fiarę na rzecz pokoju, o ile przytem nie 
zostanie ich honor naruszony. Świat 
przekona się wówczas, że w rządzie 
Rzeszy zasiadają „szczerzy i uczciwi 
gentlemani’, (Dosłownie!). 

Nadprezydent policji brandenburskiej 
Kube wygłosił znowuż w miejscowości 
Neu-Bentschen (Nowy Zbąszyń) na po- 


śraniczu polskiem, przemówienie, w 
którem m. in. oświadczył: „Ludn»>ść 
wschodniego pogranicza stale odczuwa 


ciężkie ciosy, jakie Traktat Wersalski 
zadał Niemcom. Rewolucja narodowo- 
„socjalistyczna” dopiero rzuciła tym ob 
szarom nadzieje t.a przyszłość, dlatego 
też odnoszą się one ze szczególnem zro 
zumieniem do tego, że kanclerz Hitler 


Proces 0 podpalenie Reichstagu 


zdecydował wystąpienie Niemiec z Ligi 
Narodów i odwołanie delegacji niemiec 
kiej z Konferencji Rozbrojeniowej. Niem 
cy dłużej nie mogą ścierpieć, aby trak- 
towano je, jako naród niższego rzędu. 
Niemcy pragną pokoju, ale „chyba sam 


Bóg nie chce, aby raród, posiadający: 


tak wysokie zalety był niewolnikiem 
innych". Pokój będzie mógł dopiero 
wówczas zapanować w świecie, gdy 
Niemcy osiągną równouprawnienie (w 
zbrojeniach). 
WE FRANCJI 

Prasa francuska bardzo ostro ocenia 
posunięcie Rządu Hitlera. E. Pfeiffer, 
publicysta tak zw. młodych radykałów 
socjalnych, stwierdza w „Notre temps", 
że niema już więcej sporu Niemiec z 
Francją; jest spór Niemiec ze światem. 
Rozmowy Daladiera beżpośrednio z Hi- 
tlerem byłyby w tych warurkach bez- 
przedmiotowe. Należy odbudować front 
ogólno - europejski bez Niemiec Hitlera, 

POGLĄD SOWIETÓW. 

„Izwiestja* są zdania, że istotna przy 
czyna tak gwałtownego posunięcia Rzą 
du Hitlera tkwi w położeniu wewnętrz- 
nem Niemiec; hitleryzm chce podnieść 
swoją powagę na wewnątrz za pomocą 
awanturniczej polityki zagranicznej. 

Ponadto decyzja Niemiec ozr.acza ban 
kructwo Ligi Narodów. Wystąpienie 
Niemiec z Ligi „grozi jednak światu nad 
zwyczajnie niebezpiecznemi awantura- 
mi.. Opuszczenie Ligi Narodów przez 
Niemcy stanowi dla zwolenników poko- 
ju alarmującą przestrogę o koniecznoś- 
ci pogotowia”. 

Inne pisma sowieckie atakują Niemcy 
hitlerowskie w tonie jeszcze ostrzej- 


szym. 
JAPONJA.. ZADOWOLONA. 
Japoński minister wojny Araki o- 
świadczył, przedstawicielom prasy, że 
„wystąpienie Niemiec z Ligi Narodów 
jest największem wydarzeniem polity- 


Przebieg rozprawy wczorajszej 


Wczorajsza ranna rozprawa toczyła 
się leniwie, przy słabem zainteresowa- 
niu ze strony publiczności. Rozprawie 
przysłuchuje się amerykański adwokat 
Heys. Na ławie oskarżonych ponownie 
zasiada Dymitrow, 

Na liście świadków znajduje się 12 o- 
oćb z pośiód personelu pomocniczego 
Reichstagu. 

Pierwszy zostaje przesłuchany starszy 
woźny, Predólai, Oświadcza on, że o po- 
żarze Reichstagu dow.edział się dopie- 
ro wówczas, gdy przed gmach zajechała 
straż ogniowa Na zapytanie, czy jest 
możliwe, jak to wynika z zeznań innego 
świadka, że po wybuchu pożaru z jednej 


z bram wybiegł jakiś człowiek, świa- 
dek stwierdza, że nie jest to wykluczo- 
ne, Wprawdzie każdego wieczora dwaj 
urzędnicy przeprowadzali kontrolę. gma- 
chu, jednakże niepodobna było przej- 
rzeć wszystkich zakątków i ukrycie wię 
w gmachu Reichstagu nie nastręczało 
trudności. Na zapytanie, czy w czasie 
kontroli stwierdzono kiedykolwiek o- 
becność członków bojówek narodowo- 
„Socjalistycznych“, świadek odpowiada 
przecząco. Obrońca dr. Sack interesu- 
je się sprawą obecności posłów, oraz 
osób postronnych w gmachu Reichstagu 
w godzinach wieczornych. Świadek wy- 
jaśnia, że istotne posłowie, a m. in. i 


| wego, 


P. ZAWADZKI O POŻYCZCE 
1 BUDŻECIE. 


„Kurier Poranny“ zamieszcza wywiad 
z min. skarbu Zawadzkim, na temat zu- 
zytkowania „Pożyczki Narodowej". 
Skromnością ten wywiad, jak zresztą 
wszelkie wynurzenia naszych  „czynni* 
ków miarodajnych”, nie grzeszy. Trzy- 
kiotnie wywiad ten zapewnia, że „po- 
wodzenńie' pożyczki oznacza zaufanie 
społeczeństwa do Rządu, 


Ale są i rzeczowe uwagi w tym wy- 
wiadzie. Stwierdza on przedewszyst- 
kiem, że pożyczka będzie w całości 
p'zeznaczona na pokrycie tegorocznego 
i przyszłorocznego deficytu budżetowe- 
go, Te więc projekty, które znalazły 
się na łamach części prasy „sanacyjnej”, 
a które proponowały zużycie nadwyżki 
pożyczki na cele inwestycyjne — nie 
zostaną uwzględnione. P. minister chce 
n.eć spokojną głowę w przyszłym roku 
i nie chce się martwić na temat tego, 
czem pokryć deficyt. 

P. minister w swym wywiadzie stwier 
dza, że prelimimowane wydatki na rok 
1934/35 wynoszą 2.765 miljonów, a do- 
chody 2,117 miljonów, 


Pozornie deficyt ma być niewielki, 


LOKAL 


WOZY TOBIE SS 7 DBA 
na warsztat, biuro, 
sklep i t. p. odstąpię 
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cznem” i dla Europy, i dla Dalekiego 
Wschodu. Po wystąpieniu z Ligi Ja- 
ponji Liga „straciła swój charakter in- 
stytucji światowej i stała się jedynie 
związkiem państw europejskich; obec- 
nie — po wystąpieniu Niemiec — stra- 
ciła i to zt.aczenie”. 
WĘGRY — Z SYMPATJĄ. 
Prasa węgierska, reprezentująca obóz 
dyktatury, wita nieomal entuzjastycznie 
krok Rządu Hitlera. Liga Narodów — 
to ,przeżytek”; otrzymała teraz „cios 
śmiertelny”. Niemcy w zasadzie mają 
słuszność. Ale Węgry nie będą nara- 
zie im towarzyszyły. 


MUSSOLINI — SUPERARBITREM. 

Ton faszystowskiej prasy włoskiej 
jest, naturalnie, jednolity. „Obie stro- 
ny przeciągnęły strunę”, a więc i Niem 
cy Hitlera i. Liga Narodów. Trzeba 
znaleźć porozumienie „poza Ligą Naro- 
dów i poza Konierencją  Rozbrojenio- 
wą“, Innemi słowy — Mussolini byłby 
gotów do roli.. „superarbitra' świato* 


„SPOKOJU I ZIMNEJ KRWI"! 

Prasa angielska jest naogół „zimno- 
krwista' i spokojna, nawołuje też do 
spokoju i do zimnej krwi. Trzeba ja- 
koś z tego wyjść. Niema jeszcze końca 
świata. Może rokowania w ramach 
„Paktu czterech" (koncepcja  Mussoli- 
niego)? Może jakoś inaczej? 

„Daily Herald“ atakuje mocro mini- 
stra spraw zagranicznych Wielkiej Bry- 
tanji, Simona, który „niczego nie prze- 
widział". 


Giełda 


Giełda berlińska zareagowała na o- 
statnie aecyzje rządu Rzeszy nieznacz: 
ną zniżką papierów wartościowych. Na 
ogół jednak silniejszych wahań kurso- 
wych nie zanotowano. 


Torgler pozostawali w Reichstagu do 
późnego wieczora, a nawet do rana. 
Przyjmowali oni nieraz osoby obce, któ- 
rych nie legitymowano, o ile dany po- 
seł brał za nie odpowiedzialność. 

Następny świadek, Jurgens, zarządza- 
jący restauracją Reichstagu, daje wyja- 
śnienia w sprawie tajemniczego  znik- 
knięcia obrusów z szafy, znajdującej się 
w sali restauracyjnej. Ośw:adcza on, 
że po pożarze widział szafę tę otwartą, 
podczas gdy keiner zapewniał, że szafę 
zamknął, 

Przewodniczący żarządził przerwę a 
biadową, 
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Przegląd prasy 


bo niespełna 50 milionów. W praktyce 
jest jednak znacznie większy, bo p. Za- 
wadzki zarachowuje sumę 175 miljo- 
nów z pożyczki po stronie dochodów. 
To przecież też jest deficyt, który po- 
kryty ma być z nadzwyczajnych wpły- 
wów pożyczkowych. Istotny więc de- 
ficyt wyn'esie według p. Zawadzkiego 
275 miłjonów, z czego 50 mikjonów p. 
Zawadzki nie wie jak pokryć, 


„Wieczór Warszawski” analizując cy” 
fry nowego budżetu, podane przez p. 
min. Zawadzkiego, uważa, że jest on za 
wysoki po obu stronach, zarówno wy* 
datkowej, jak i dochodowej. 


„Wieczór Warszawski” pisze: 


„Wydatki preliminuje się na 2,165 
miljonów. W roku bieżącym za pierw- 
sze półrocze wyniosły one 1,104 miljo- 
nów. Z porównania tych dwuch cyfr 
wynika, że wydatki w roku przyszłym 
będą większe, aniżeli w obecnym. 

Jest to wielka niespodzianka! Gdzież 
są zapowiadane oszczędności, które — 
przeprowadzane obecnie — miały dać 
wyniki cyfrowe właśnie w przyszłym 
roku? Dlaczego wydatki roku przy- 
szłego są większe w stosunku  rocz- 
nym o 140 miljonów ? 

P. minister skarbu odpowiada na te 
pytania. Najpierw powołuje się na 
to, co powiedział na początku akcji 
pożyczkowej, a mianowicie, że „zbli- 
żamy się do chwili, kiedy normalne 
dochody będą pokrywały zwyczajne 
wydatki* (równowaga stała), poczem 
powiada tak: „Powodzenie zaś Po- 
życzki Narodowej pozwala nam iść po 
tej drodze (oszczędności—przyp. red.) 
stopniowo i unikać tego, co nazwałbym 
drastycznemi oszczędnościami“, 


Dla uniknięcia „drastycznych osz- 
czędności* wystarczyłoby, gdyby wy- 
datki w roku przyszłym były takie sa- 
me, jak w obecnym. 


Ale dlaczego mają być zwiększone ? 

Przyznajemy, że niebardzo jesteśmy 
zachwyceni takiemi skutkami powo- 
dzenia Pożyczki Narodowej. 

Czy wobec tego można na r. 1934/5 
preliminować o 140 miljonów więcej $ 
Nie można, Nawet optymista, który, 
„wierzy w rychły koniec kryzysu, nie 
może opierać budżetu na wierze i na- 
dziei, ale powinien go budować na pod- 
stawach realnych, jakiemi są wyniki 
lat poprzednich. $ 


A teraz przejdźmy do dochodów. O- 
gólna ich suma preliminowana jest na 
2,117 miljonów. Po odjęciu 175 miljo- 
nów, pochodzących z pożyczki, pozo- 
staje na dochody normalne 1,942 mi- 
ljonów. 


Jak te dochody obliczono, tego nie 
wiemy. Ale realność tej globalnej su- 
my zbadać możemy. Za pierwsze 
półrocze b. r. dochody skarbu wynio- 
sły 877 miljonów. Gdyby nawet przy- 
jąć, że drugie półrocze będzie lepsze 
(różnica w roku zeszłym wyniosła 58 
miljonów), to i z tą poprawką nie moż- 
na liczyć więcej, niż na 1,800 miljo- 
nów dochodów za cały rok obecny“. 


Obliczenia więc p. Zawadzkiego są 
mocno optymistyczne. Tax zresztą zwy* 
zle czynią wszyscy „sanacyjni” ministro- 
wie, są optymistami, gdy opracowują i 


slkładają w Sejmie projckt budżetu, a 
pesymistami stają się wtedy, gdy go 
zaczną wykonywać, 

S-EK. 
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A.Wolańrk 


kupując LLO/ 4.kl. 


28 Loterji Państwowej. Adresy kolektury: 
A. Wolańska Warszawa Centrala: Nowy 


Świat 19. Oddziały: Marszałkowska 129, 
Chłodna 20, Nowy Świat 53, Wileńska 11. 
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy od- 
wrotną pocztą. Konto P.K.0. Nr. 71-92. 
Zwracamy uwagę P. T. graczy, że ostatnio 
padły u nas wielkie wygrane: 250.000 zł. 
w ciągnieniu 4-2j kl. ub. loterji i 40.000 do- 
larów w ostatniem ciągnieniu „Dolarów= 
ki“, Ciągnienie 1-ej klasy rozpoczyna się 
19 października. 


Józef Bombiński 
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„ROBOTNIK”, wtorek, 17 października. 


CAN W GYROS A Nr 


Słońce nad chatami 


Reportaż z nędznej wsi 


GNÓJ. 

Rozsłoneczniony widnokrąg pól i cha- 
ty, które spoczywają w  jesiennem 
słońcu. | wsie. Na płaszczyznach zbóż, 
pod strzechami chłopskich domostw, 
przędzie swoją nić ludzka bieda. Błoto 
lub zwoje kurzu. A gdzieś, jakgdyby 
na ironję, gnój i firanki, 

— Bieda u Katarzyny, a firanków się 
jej zachciało! — mruczy gniewnie An- 
toni. 

—— Widać Katarzyna lubi czystość? 
— odpowiadam zapytaniem. 

— Hale! Ma córkę... 

Córka Katarzyny służy w Warsza- 
wię. Do wsi przyjeżdża w jaskrawych 
sukniach miejskiej zalotnicy. 

Więc niewiadomo kto  biedniejszy, 
czy matka, czy też „ona”, która „lekką 
pracą” zarabia marne grosze. A przed 
chatą wstrętne gnojowisko, jak... życie. 
Bo bieda na wsi złączyła się z brudem. 
Kroczy po podwórkach i jako małe 
dzieci grzebie chudemi rękoma w bło- 
cie i gnoju łez polnych ludzi. Puka ko- 
ścistemi palcy do drzwi wiejskiego zło- 
dzieja. 

ZŁODZIEJ. 

Jędrek kradnie, bo tak każe niedola. 
Na ustach nosi wyraz apatji. 

— Skąd idziesz? 

— Z miasta — spogląda na mnie po- 
dejrzliwie. 

— A co tam robisz? 

— Ocho. Pracuję! Praca je... — chwali 
się z temi niespokojnemi rzutami wzro- 
ku. — Noszę wodę do mieszkań... l za- 
robek łatwy i miasto... 

— Wesoło w mieście? 

— Nie! I taka bieda w mieście, kiej 
i na wsi. 

Wieczorem pasie Jędrek swoją kro- 
wę po cudzych ugorach, wypędzany 
przez wiejskie kobiety ciągłym krzy- 
kiem: 

— Wynocha stąd! 

— Uciekaj, ty dziadu! 

, Jędrek patrzy ponuro. 

W nocy kradnie dworskie drzewo. 

W spojrzeniu Jędrka jest wiele uko- 
chania pól, które nie są jednak jego. Za 
dużo jest bowiem na wsi obszarników 
i za dużo tych.ludzi, którzy nie mają 
rolil Dla chłopa zaś jest tylko jedno — 
głód ziemi. 

GŁÓD ZIEML 


Córka Szymona miała powodzenie u 
parobków, którzy sądzili, że Szymon 
da jej duże wiano. 

— Trza myśleć o weselu. 

— Niby o jakim?.. — pyta Szymon 
udając, że nie rozumie. . 

— Ano o weselu Irenki. 

' — Kiej wesele, to wesele... 

— I morgi nie dacie, co?.. 

Powiódł tylko wzrokiem po szero- 
kich łanach i wyszeptał tkliwie: 

— Moja ziemia... 

Ulegając jednak zdaniu * żony, dał 
szmat pól swojej córce. Ale kiedy we- 
selne skrzypki jęły rzępolić cicho, wy- 
szedł z chaty na te pola, wzywające go 
w szumie. Padł na ziemię i przygarnął 
rękoma pszeniczne kłosy. 
` ,— Moja ziemia! 

Nazajutrz znalazły go wiejskie baby. 

Skonał. 

Miłość ziemi cechuje także dworskie- 
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go najemnika, Jednak fornal jest w 
stokroć gorszych warunkach niż chłop. 
Folwarki na wsi są przedewszystkiem 
rozsadnikiem upodlenia. Na folwarkach 
rysuje się potężnie grzech pracujących 


kobiet. 
GRZECH KOBIET. 
Agata była kiedyś służącą we dwo- 
rze. 
"Potem musiała" poślubić człowieka 


— niemowę. 
Złośliwi twierdzą, że jedno dziecko 
Agaty jest podobne do  gorzelanego. 


Ale to mówią pewno tylko złośliwi... 
Prawdziwe jest natomiast życie Annv. 
_ — Czy byłaś w mieście? 

— Juści, że bełam — pokazuje w 
uśmiechu brzydkie zęby. 

— W Warszawie? 

— E! Zara tam we Warsiawie! — 
wzrusza ramionami wymieniając pro- 
wincjonalne miasteczko, 

Nieubłagany los rzucił ją do służby. 
Została kochanką rządcy, oraz rozdaw- 
czynią miłości przygodnych gości fol- 
warku. Nie mówi, czy jest jej z tem do- 
brze. Ale dość spojrzeć na nią, aby wy- 
snuć pewien wn.osek. Dzieje jej się 
krzywda. Straszna krzywda! Gruby 
rządca głaszcze ją z uśmiechem po ple- 
cach i z tym samym uśmiechem bije w 
twarz karbowych i fornali. 


Właśnie odbywa się taki „obrząd bi- 

cia w, mordę”. 
BICIE W MORDĘ. 

Powód był jak zwykle jeden i 
zwykle małoważny. 

Fornal Grzegorz źle zaprzągł konia. 
Rządca obrzucił go stekiem przezwisk: 

— Ty psie! 

— Jaśnie panie... 

— Milcz ty chamie! 

— Jo ta nie jezdem chamem i nie 
dom się poniewierać, kiej suka! 

— Ty do mnie z gębą? A masz! 

Rozległ się charakterystyczny cios i 
z nosa i z ust fornala pociekła krew. 

Drugie uderzenie było silniejsze, Czło 
wiek zatoczył się niezdarnie i padł na 
ziemię. 

— Czy om nie będzie się skarżył? — 
spytałem potem rządcę. 

— Ech! Fornale są u nas bardzo spo- 
kojni... f 

Na folwarkach, wśród poszumu sta- 
rych lip cierpi pracujący człowiek. Mę- 
ki swoje znosi z podziwu godnym wy- 
trwaniem. Czeka emerytury. 

Niektórzy jednak właściciele mająt- 
ków, aby nie płacić obowiązkowych 
świadczeń zwalniają ze służby tych, 
którzy mogą rościć prawo do zapomóś 
ze względu na starość. | oto umiera 
ten, który został bez domu i bez chłe- 
ba. 


jak 


ŚMIERĆ JAKÓBA. 


W izbie jest ciemno. Jakób leży spo- 
kojnie. 

Uśmiecha się. Jest bardzo blady. 

— Już ja tam wama mówię, że z nie- 
gój nic nie bandzie! — pociesza Jakó- 
bową jedna z kumoszek. 

— Oj! Prawda, prawda! 

— Zamrzecie Jakóbie, abo co?... — 
dodaje zięć, 

Nagle z jego ust poszedł cichy szept. 


Ofiary straszliwego orKanu 


w Mekhsyku 


mieszkańcy zniszczonego miasta Tampiro gnieżdżą się w bara- 


Pochyliły się nad nim dworskie wy- 
robnice. 

— Czego chcecie Jakóbie? 

— Chcę wódki... 

Chory konał. 

— Dziwno, że ze dwora nima niko- 
gój.. — zatrzepotało skrzydłami słów 
jakieś zdanie. 

Jakób leży w wiecznym śnie, a na 
ustach ma taki uśmiech, kiedy pił wód- 
kę. Na twarz Jakóba padają ostatnie 
promienie zachodzącego słońca. Słońce 
złoci pola i bory. Po ziemi idzie cisza 
i mrok. Śpi wieś. 

Spokoju nie ma tylko kłusownik. 


KŁUSOWNIK. 


Wyszedł z chaty przed świtem nio- 
sąc w ięku prymitywną strzelbę. Siadł 
na skraju lasu mając przed sobą poła- 
cie kartoflisk. Odezwał się skowronek. 
Zaróżowiły się niebiosa, jak lica wiej- 
skiej dziewczyny. Z pola szedł odyniec. 

Rozświergotały się niebiosa. 

Strzał! ` 

I cisza... 

Kłusownik idzie do zabitego dzika .. 

— Ręce do góry! 

Wokół stoją gajowi. 

A potem: 

— Bić go, ale mocno! — rozkaz z ust 
leśniczego. 

Zasłania się rękoma. Gajowi biją go 
grubemi laskami po głowie. Płacze 


prosi o litość. Pada na ziemię. Z roz- 
ciętej wargi broczy krew. 
Nad wsią płynie słońce, jak złoty 


ptak, oglądające małe chaty. Słoåce jest 
nad chatami. Jednak słońce ma kolor 
ludzkiej krwi. Krwi i niedoli. Niedol;, 
która idzie po polach i łka. Skowyta- 
niem ludzkiej biedy odpowiadają dzwo- 
ny z wiejskich kościołków. 

KOŚCIÓŁ. 

W jednej wiosce, a jedzie się do niej 
po kamienistej drodze, widnieje ko- 
ściół, na którego dachu rośnie mała 
brzoza» Spowiadają się chłopi w tym 
kościele. Ksiądz zaś liczy pieniądze za 
chrzciny i za pogrzeby, Bo właściwie 
cóż ma czynić ten „dobrodziej”, kiedv 
żyje z tego, że drugi umiera?., I wlecze 
się tak pasmo rozpaczy po tych wsiach, 
gdzie widnieją kościelne wieżyce wy- 
ciągające zda się ręce ku niebu. 

Lecz pomoc z chmur nie przybywa! 
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Sanchez Roman. 
tworzy nowy rząd w Hiszpanii 


Van der Lubbe 
przed sądem 


"Oskarżony prowokator czy też war- 
jat w momencie przesłuchania go, robi 
wrażenie człowieka  nieinteresującego 

| cię zupełnie przebiegiem sprawy. 


Dużo jest biedy ducha w białych ple- 
banjach, przy dużych kościołach... Lecz 
o tem się nie mówi... 

Bieda zaś na wsi czai się wszędzie. 
Chaty toną w słonecznych  blaskach, 
tylko, że te blaski są niestety spraw- 
dzianem nędzy! 

Wiatr gra na badylach, porusza ze- 
schłemi liśćmi, a promienie jesiennego 
słońca kładą złotą poświatę na chaty 
polskich wsi. 

Czasem niebo się zachmurzy. Duże 
krople deszczu są jak łzy. Niebo pła- 


cze. 


stale na loterji 
w kolekturze 


DZIERŻANOWSKIEGO 


Nowy Świat 64 
POJUTRZE CIĄGNIENIE 


TAPICER stolarz odświeża meble, prze- 
róbka materaców, kozetek 10 zł., zakłada- 
nie firanek 1 zł., przykrawanie pokrowców. 
Wiadomość: Hoża 11, tel. 870-54. Komorek. 


ni cca dci A aa tc td wci hoc GA AGA REA non 


Anglicy kupują szalet francuski 


Angielsko Polskie Towarzystwo U- 
bezpieczeń, które wybudowało 17-pię- 
towy gmach na Placu Napoleona w 
Warszawie, złożyło w zarządzie micj- 
sk'm stolicy ofertę na wykupienie od 
francuskiego towarzystwa na rzecz 
miasta szaletu, znajdującego się na 
skwerku od ul. Świętokrzyskiej na- 
wprost wybudowanego drapacza, 

Towarzystwo Ubezpieczeń rozebrało- 
by szalet przestarzałego typu i wybu- 
dowałoby szalet nowoczesny na miejscu 
stosowniejszem na drugim końcu skwe” 
ru, po środku placu u wylotu ulic: Wa- 
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reckiej, Szpitalnej i Sienkiewicza, Do- 
chody z obrotów nowego urządzenia, 
poszłyby na pokrycie kosztów, które 
tymczasem poniosłoby towarzystwo an- 
gielskie. 

Sprawa jest nieco skomplikowana, 
gdyż zapewne z powodu kryzysu, frek- 
wencja w tych szaletach spadła znacz- 
nie, a szalety, jako przedsiębiohstwo, 
znalazły się pod nadzorem sądowym. 
Wnioskodawcy twierdzą słusznie, że 
szelet jest nieestetyczny i zatruwa po- 
wietrze. 


WYROK w procesie 
o napad na pocztę 


W procesie o napad na pocztę w Tru 
skawcu przewodniczący ogłosił wy- 
rok, mocą którego oskarżony Łocu- 
niak skazany został na 8 lat więzienia, 
Łabówka — na 9 lat więzienia, llkiw — 


na 8 lat więzienia i Petriw — ną 4 lata 
więzienia. Wszyscy oskarżeni skazani 
zostaoli nadto na pozbawienie praw pu- 
blicznych i obywatelskich na lat $ 
Obrona zapowiedziała kasację. 


Referendum w Niemczech 


Referendum ludowe w sprawie poli- 
tyki rządu Rzeszy odbędzie się równo- 


dniu 12 listopada. Do wyborów zgłoszo- 
na zostanie tylko jedna lista kandyda- 


cześnie z wyborami do Reichsłagu w | tów. 


Aresztowanie adwokatów. 


Wszyscy czterej zagraniczni obrońcy, 
którym odebrano prawo  przysłuchiwa- 
nia się rozprawie o podpalenie Reichs- 
tagu, zostaną wydaleni z granic Rzeszy. 
Do chwili opuszczenia Niemiec pozo- 
staną oni w areszcie. 

Aresztowanie czterech adwokatów za 
granicznych wywołało silne poruszenie 
wśród obecnych na sali rozpraw kores- 
pondentów przsy Światowej. Gruty 
dziennikarzy zbierały się w kuluarach 
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Reichstagu, omawiając żywo ten niespo- 
dziewany incydent. W godzinach wie- 
czornych ogłoszono komunikat, zawia- 
damiający o cofnięciu zarządzenia, wy” 
dalającego z Rzeszy w stosunku do jed- 
nego aresztowanego, a mianowicie ad- 
wokata amerykańskiego Gallaghera. Na 
stąpiło to, jak podkreśla komunikat, z 
uwagi na tę okoliczność, że Gallagher 
wezwany został przez obrońcę Torglera 
dr. Sacka do przysłuchiwania się roz- 
prawie, 


Echa napadu 
hitlerowców gdańskich 


Nasktuek interwencji komisarza ge- 
neralnego R, P. senat zwolnił ze służby 
policjanta wiejskiego Kapankę z Etga- 


nowa, który oświadczył wzywającym 46 
do pomocy Polakom, że jest na urlopie 
i że nie będzie inierwenjować, 


ZZA PRZE NEO RZRO EPK AZARANOORNEE RAW RPA PAZERA APO CE NG GONI 


Wiadukt kolejowy runął w Medjolanie 
Kilkanaście osób zginęło a kilkadziesiąt jest rannych | 
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aka madera 


Warszawscy metalowcy 


„ROBOTNIK“, wtorek, 17 października. 


już rozpoçzeli akcje o umowe zbiorową 


Związek Robotników Przemysłu Me- | 


talowego w Polsce przedłożył polskie- 
mu Zw. Przemysłowców Metalowych, 
w imieniu robotników, zatrudnionych w 
fabrykach na terenie W. Warszawy, 
żądania, dotyczące zmiany warunków 
pracy i płacy. 

Według tego żądania, czas pracy ma 
wynosić 40 godz. tygodniowo, i ma być 


rozłożony w ten sposób, że przez 5 dni 


| 


, kładach fabrycznych odbił się ujemnie 


| mysł, ze względu na konkurencję. 


w tygodniu praca trwać będzie 8 go- | 


dzin, zaś sobota ma być zupełnie wolna 
od pracy. 


Praca po godzinach nadliczbowych, ; 
ze względu na bezrobocie, ma być cał- | 


kowicie zniesiona, Gdyby zaś pracowa 
no po godzinach nadliczbowych i to tyl- 
ko wówczas, gdy na tę pracę zezwoli 
Mia. Opieki Społecznej, to dodatek za 
pierwsze dwie godziny ma wynosić co- 


najmniej 75, a za dalsze, i pracę w nie- | 


dziele i święta 100 proc. 

Co do wynagrodzenia, to piace zasad 
nicze, cery akordowe i premje mają być 
utrzymane na poziomie wysokości z ro- 
ku 1928, 


Żądanie idzie również w tym kierun- 
ku, by urlopy utrzymać według dotych 
czasowych norm, to znaczy, że wyna- 
grodzenie ma być wypłacane za cały 
czas urlopu, bez wytrącania niedziel i 
świąt. 

Żądanie zawiera także postulaty o 
uznanie delegacji robotniczej, odbywa- 
nie zebrań w zakładach fabrycznych, 
wydawanie ubrań ochronnych przy ro- 
botach brudnych i kwasach gryzących, 
nieprześladowanie robotników za nale- 
żenie do Związku Rob. Przem. Metal. 
w Polsce i t. p. 


Żądania te umotywowano w sposób 
aastępujący: 


Ograniczenie czasu pracy na 40 go- | 


dzin w tygodniu stało się wprost ko- 
niecznością społeczną, Tysiące ludzi 
zdrowych, silnych i dobrze wykwalifi- 
kowanych od zgórą 2 lat pozostają bez 
pracy i nie mają najmniejszych wido- 
ków powrotu do swego zajęcia. 

Wszystkie dotychczas stosowane środ 
<i nie rozwiązały tej kwestji, która już 
dziś jest b. ważnem zagadnieniem całe- 
go społeczeństwa. 


Bezrobotni, dręczeni przez długie mie 
siące troską o byt — tracą wkońcu gra- 
dzieję możności zarobkowania i dlatego 
szybko wyczerpują się nerwowo. Skut- 
kiem tego mimowoli są coraz mniej 
zdolni do pracy. To położenie ` ludzi 
pracy nie może być lekceważone przez 
orzedstawicieli przemysłu, bo zmarno- 
wanie odpowiednich sił do pracy w nie 
iługim czasie może bardzo ujemnie od- 


Co wy 


AMOR: „Żółta maska* i „Romeo i 
Julcia“. 

ANTINEA: „Biała oddaliska* i „Du- 
sze w niewoli”. 

APOLLO: „Dzieje grzechu”. 

ARENA: „Niepotrzebne dziecko“ 

ATLANTIC: „Urwis hiszpański“, 

AS: „żebrak z Bagdadu". 

BAJKA: „Banita“ i ,„ W daleki 
świat”. 

CAPITOL: „Don Kichot”, 

CASINO: „12 krzeseł“. 

COLOSSEUM: „Sekret kobiety” oraz 
rewja na scenie. 

COLOSSEUM MAŁE: „Pat i Pata- 
chon jako wynalazcy prochu“, 

CORSO: „Pod Twoją obronę”, 

CRISTAL: „William Desmond wiecz 


ny wróg". 
FAMA: „Józei w Egipcie". 
FILHARMONJA: „King-Kong". 
FORUM: „Ostatnia carowa*, 
GLORIA: „Piraci stepu” i „Romeo i 
Julcia". 
HELJOS: „Pod Twoją Obronę". 
HOLLYWOOD: „Król cyganów” i re- 


wia. 
KOMETA: „Miłość złoczyńcy” i re- 


wia. 
_ KINO „X”: „Dr. Jekkyl“ i dodatki. 
* LOS: Od 4 dla młodzieży „4 ucieki- 
nierów*". Od 8 dla dorosłych „Godzina 
z Tobą". 

LUX: „Katarzyna I*. 

MAJESTIC: „F. 13*, 


{majest c 
N. Świat 43 
P. 6, 8, 10 


(ESKADRA 
Wielki JUNAKÓW) 
aka W rol. głów. 
tem; GINA MANES 


i GASTON MODOT 
ytw. „UNITED ARTISTS" 


świetlają kina? 


"M e Z TAD RZEZ A A TE a z m w > 


'DR. 


bić się na interesach właśnie przemysłu 
i poniekąd Państwa. Dlatego też zro- 
zumienie tej sytuacji i dobra wola prze- 
mysłowców w tej sprawie mogą ode- 
grać ważną rolę. 

Brak umowy w poszczególnych za- 


dociera nietylko niedostatek, ale daje 
się odęzuwać krajna nędza. Zjawisko 
to jest niewątpliwie jednym z czynni- 
ków, powodujących ogromny spadek 
spożycia wytworów rolnych i przemy- 
słowych. Tak wytworzona sytuacja od- 
działywa ujemnie na, życie gospodarcze 
i dlatego też zachodzi konieczność od- 
powiedniego unormowania zarobków 
robotniczych. 


Związek Metalowców spełnił swe za- 
danie, a robotnicy dla poparcia tych żą 
dań winni masowo skupiać się w tym 
Związku. 


nietylko na interesach robotniczych, ale 
taksamo ujemnie wpływa na sam prze- 


Zarobki robotnicze spadły prawie o 
połowę w porównaniu z zarobkami z r. 
1929; również wskaźnik kosztów u- 
trzymania powoli, ale stale wzrasta i 
skutkiem tego do domów robotniczych 


b 


Zmiana statutu 
lombardu miejskiego 


Ministerjum Skarbu poczyniło szereg 
zmian w projekcie zmian statutu war- 
szawskiego lombardu miejskiego, przy- 
jętym na wniosek magistratu przez ra- 
dę miejską. Między in. podług tych 
zmian w razie zgubienia bezimiennego 
dowodu zastawu, zastawione przedmio- 
ty mogą być wydane za tym dowodem 
na podstawie decyzji właściwego sądu. 
Rada miejska proponowała, aby zasta- 
wione przedmioty, których wartość nie 
przekracza 100 zł, były wydawane po 
odpowiednich ogłoszeniach o zagubie- 
niu w prasie. 


Nocna wyprawa 


Przy ul. Złotej 51, nocy ubiegłej za- | sztował złodzieja, W komisarjacie oka- 
kradł się złodziej do zamkniętego slsła- | zało się, że jest to Józef Michalczyk. 
du węgla i drzewa, Franciszka Dębiń- | Zeznał on, iż obawiając się powrócić pi- 
skiego, Zamieszkująca na parterze w | jany do domu, pragnął przenocować w 
tymże domu  lokatorka, Józeia Kwiat- | składzie. Istnieje jednak przypuszcze- 
kowska, ujrzawszy jakieś draba, świe | nie. iż Michalczyk zamierzał przez okno 
cącego latarką, znajdującego się na da- | dostać się do mieszkania Kwiatkow- 
chu składu, wyszła z mieszkania i za- | skiej. Zaznaczyć należy, iż Michal- 
wiadomiła dozorcę domu, ten zaś wła- | czyk już był ujęty w tym składzie za 
ściciela składu i policjanta, który are- ' usiłowanie popełnienia kradzieży. 


Odchodzą od życia 


Nocy ubiegłej, w korytarzu, .na.eżą | —— 19 d. Helena 
cym do restauracji „Bar Turystyczny”, 
postrzelił się z rewolweru w okowcę ; — 21 l. Zygmunt Małkowski, kotiarz, 
serca, syn właściciela tego zakładu, 27- , napił się esencii octowej, 

I. Marjan Ryszard Kotoński, b. właści- |  — 17 1l. Gitla Abelówna, bez pracy i 

ciel restauracji Lekarz pogotowia pry- | bez mieszkania, napiła się jodyny. 

m. > P> toyo ec RA sr | Ofiarom zawodów życiowych pomocy 

wiózł despera Elke say — amet gk | udzieliło Pogotowie, poczem Bartosze- 

szpitala S. S. Elżbietanek, wiczównę przewiozło do szpitala Dz. 
t 


AAEN R T 


Następnie ministerjum skarbu wpro- 
wadziło zmianę polegającą na tem, że 
w razie zgłoszenia się po wykup zasta- 
wu w czacie od dnia ukazania się ogło- 
szenia o licytacji do chwili jej rozpo 
częcia, pobierane będą od zastawcy ro- 
szty licytacji w wysokości. do 1 proc. 
od całoj sumy należności przypadający 
lombardowi. Wysokość tych kosztów 
ustalać będzie zarząd lombardu. 

Komisja regulaminowo ~ prawna rady 
miejskiej zatwierdziła wszystkie zmia- 
ny dokonane przez min. skarbu, 


—— 


Bartoszewiczówna, 
służąca, napiła się esencji octowej. 


Jezus, Abellównę zaś — do III-go ko- 
mis. 


ma 


MASKA: „Skippy“ i „Romeo i Julcia‘, 

MEWA: „Mężczyźni w jej życiu“ i 
„Noce paryskie", 

MIEJSKI: „Karjera kelnerki“, 


a 
Co usłyszymy w radjo? 
WTOREK, dn. 17.X. 
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka gospo- 


„zaa 


DŹWIĘKOWY 


KINOTEATR MIE J SR 


Początek o godz. 6.15. 


Udział biorą: 


/ bieżący. 


11.45 Komunikat Min. Opieki Społecznej. 
11.50 Wiadomości bieżące. 11.57 Sygnał 
czasu i Hejnał. 12.05 Koncert orkiestry 


wd hę Pa pkn | mandolinistów. 12.30 Dziennik południowy. 
Wł. NATIONAL. NADPROGRAM 12.35 Wiadomości meteorologiczne. 12.38 
—— a Koncert ork. mandolinistów. 15.30 ,Wiado- 
„KINOTEATR MŁODZIEŻY 4.15” mości gospodarcze. 15.40 Koncert kameral- 
Codziennie jeden seans punktualnie 4.15 pp. ny z płyt. 16.25 „Skrzynka PKO“. 16.40. 
„Schowajcie swe smutki” i dodatki »Kacik językowy”. 16.55 Koncert solistów. 
Ceny miejsc dla miodz. ı dla dzieci po 60 gr. 17.50 Bieżące wiadomości rolnicze. 18.00. 
; Odczyt. 18.20 Skrzynka muzyczna, 18.35. 


Muzyka z płyt. 18.55 Rozmaitości. 19.25. 
Feljeeton aktualny. 19.40 Program na dzień 
następny. 19.45 Dziennik wieczorny. 20.00. 
Muzyka lekka. 21.00 „Moje futro na tybe- 
tach". 21.15, Koncert muzyki litewskiej. 
22.15 Wiadomości sportowe. 22.25 Wiado- 
mości meteor. 238.05 Muzyka taneczna. 


STODA, 18 b. m. 


NOWY SPLENDID: „Orły na uwięzi“ 
JA 31 TOMBOLA: „Licytacja miło- 

PAN: Jaką mnie pragniesz“. 

PETIT TRIANON: „Ją w dzień ty w 
nocy“ i dodathi.. 

PRAGA: „Dzika dziewczyna” 

RAJ: „Frankenstein“, 


RIVIERA (Leszno 2); „Bestja mor- | 7,40 Muzyka ludowa. 7,52 Chwilka gospo- 
ska“ i „Z dnia na dzień“, darstwa domowego. 7,55 Program. 11,30 
ROXY: „Harry Piel królem podziem- Przegląd prasy. 11,40 Wiadomości o eks- 
nego świata”. | porcie mię e e bieżące. 
> AA 11,57 Sygnał czasu. Hejnał. 12,05 Jazz. 
SIVEQWY: Rwa > 12,80 Wiadomości gospodarcze. 15,40 Mało 
TON: „Odmęt ulicy“. znane utwory symfoniczne. 16,10 Pogawęd- 
UCIECHA: „Turbina 50.000" (Wstrie: | la. 16,25 „Listy od dzieci“. 16,40 „Skrzyn- 
cznyj) i dodatki. , ka pocztowa”. 16,55 Koncert solistów. 17,50 
ama 


„Skrzynka pocztowa rolnicza”: 18,00 Od- 
PRZYCHODNIA SPECJALNA 


czyt. 18,20 Koncert. 19,05 Rozmaitości. 19,25 
D.GISERA 


„Kwadrans i feljetony literackie w naszym 
B, Asystenta Kliniki Berlińskiej 


programie zimowym”. 19,45 Dziennik wie- 
CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego) 


czorny. 20,00 Najnowsze przeboje. 20,30 

Recital śpiewaczy. 21,00 „Życie kupieckie 
WENERYCZNE (specjalnie chroniczne), 
skórne, pęcherza, nie- 


w. Polsce". 21,15 itecital fortepianowy. 22,00 

Wiadomości sportowe. 22,10 Muzyka ta- 

moc_piclowa, analizy krwi, fpc pak póą neczna. 23,00 Wiadomości dla komunikacji 
He Djatermia. Sollux. L a kwarcowa, 
d 9—2 i od 4—9 wiecz. orada 4 zł 


i rewja. 


MED. 


lotniczej. 28,05 Muzyka taneczna, 


—ĖĖ 


darstwa domowego. 7.55 Program na dzień: 
11.30 Przegląd Prasy Polskiej. 
' 1140 Wiadomości o eksporcie polskim. 


7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 7,20 
Muzyka ludowa. 7,85 Dziennik porańny. 


ECM  Str.5 M 


Proces komunistyczny 


a e 
w Cieszynie 
Przed kilku dniami toczył się przea ; niu w mojej obecności krzyczał, że „lu- 
sądem przysięgłych w Cieszynie proces | dność głosowala na listę prorządową, 
12 oskarżonych o należenie do Komuni- | bo posłowie sanacyjni robią dużo dla 
stycznej Partji Polski (K. P, P.), urzą- | ludzi a socjaliści nic nie robią", Dlate- 
dzanie zakonspirowanych zebrań, roz- go słusznie nazwano go naganiaczem 
rzucanie nielegalnych ulotek i t. p. , sanacyjnym. Radykalizm Szkucika i Sło 
Ze względu na to, iż rozprawa miała | niny był zawsze bardzo bałamutny, nie 
wiele charakterystycznych momentów, | jasny, często czynił wrażenie prowoka- 
omawiamy ją obszernie (według spra- | cji sanacyjnej a nawet policyjnej.. Czu- 
wozdania w „Naprzodzie* pióra T, Rr.) | ma był także bardzo rrrewolucyjny i 
Z pośród oskarżonych jedna kobieta | rrraedykalny, od nas poszedł nawet do 
ma niespełna 17 lat, a awie — po 18 ' komunistów, aż skończył, jako dobrze 
lat; pięciu jest bezrobotnych. płatny sekretarz „sanacji" i jako jawny 
Oskarżeni zaprzeczyli zarzucanym im | konfident policyjny, 
czynom. Świadkowie, powołani przez Po zeznaniach innych świadków od- 


prokuratora, niemal wyłącznie ajenci | wodowych, zabrał głos „Biegły dla 
policyjni — potwierdzili wszystkie za- | spraw komunizmu i komunistów“  (naj- 
rzuty, nowszy tytuł dygnitarza „saracyjnego'" 

Jeden ze świadków, powołanych | i dobrze płatna posadka!) referendarz 


przez obronę, wykazał, że osk, Langne 
równa nie mogła organizować zebrania 
komunistycznego (o co ją oskarżono)— 
gdyż akurat tego dnia była na wyciecz- 
ce w górach. 

Św. tow. Jan Sum, urzędnik śminny 
w Czechowicach, zeznaje, że przemó- 
wienie innego osk. Rudolfa Szwedy na 
zgromadzeniu bezrobotnych nie różniło 
się wiele od podobnych przemówień in- 
nych nieszczęśliwców, pozostających po 
dwa i trzy lata bez pracy i bez zarobku 
Świadek sprzeciwił się pewnej części 
jego rezolucji, bo część tą zawicrała ak 
centy polityczne, a na porządku dzien- 
nym tego zgromadzenia, które zostało 
zwołane przez zarząd gminy, były jedy- 
nie sprawy bezrobocia. Resztę rezolu- 
cii—mówi świadek—przyięliśmy bez za- 
strzeżeń, bo odpowiadała ona także 
naszym zapatrywaniom, Szweda atako- 
wał ostro mnie, całą PPS. i urząd gmin 
ny. Ale to mu wolno.. Rezolucia i mo- 
wa Szwedy nie zawierały nic karygod- 
nego, skoro przedstawiciel władzy nie 
sprzeciwił się im. 

Tow. Józei Machej, poseł na Se'm 
śląski, zcznaje, że Szkucik i Słonina 
zajmowali zawsze stanowisko bardzo 
radykalne, ale tylko w stosunku do P. 
P. S. Szkucik np. na jednem zgromadze 


8 miesięcy więzienia 


za przedruk z „Journal des Debats“ 


województwa śląskiego p. Glajc, który 
długo zabawiał przysięgłych i licznie 
zibraną publiczność uczonym wykładem 
na tematy: co to są komuniści, jak wy- 
gląda ich organizacja i jakich używają 
metod agitacyjnych. 

W rezultacie, po przemówieniach pro 
kuratora i adwokatów sędziowie przy- 
sięgli — w wyniku całogodzinnej nara- 
dy — na większą część pytań odpowie- 
dzieli 8 do 12 głosami nie. 

Tylkó trzech oskarżonych uznali sę- 
dziowie przysięgli winnymi:  18-letnią 
Ernę Edelmanównę (8 głosów: tak) i 


dę (9 głosów: tak) winnymi zbrodni zdra 
dy staru z art. 93 par. 2 i art. 97 k. k. 
oraz niespełna 17-letnią Elżbietę Matz- 
nerównę (7 i 8 głosów: tak) winną wy- 
stępków z art. 156 i 157 k. k. 

Na podstawie tego werdyktu trybunał 
zasądził Edelbaumanównę na rok, Szwe- 
dę na 18 miesięcy więzienia, Matzne- 
równę (nie ma 17 lat) na oddanie do 
domu wychowawczego (to znaczy aż na 
lat 5!!), zaś resztę oskarżonych  uwol- 
nii. 

Ponieważ prokurator nie zgłosił za- 
żalenia, uwolnionych bezzwłocznie pusz 
czono do domu. 


Zi A W „w w RDA ZEE JA. Rp AO a A ZO ŻON OR CRATE 2 AEP RASA IREYC 


Przed sądem okręgowym w Starogar gazety „Journal des Debats". Artykuł 
dzie odbyły się dwie rozprawy praso- ten drukowany był przez szereś 
we przeciwko redaktorom  „Pielgrzy- pism w różnych miastach polskich 
ma“ pelpińskiego Ciesielskiemu i Bian- | i nigdzie, poza Tczewem i. Staro- 
kowi, gardem, cenzura me dopatrzyła -się 


Red. Ciesielskiemu akt oskarżenia 
zarzucał, iż w Nr. 112 „Gońca Pomor- 
skiego“ zamieścił po wyborze p. Igna- 
cego Mościckiego na prezydenta arty- 
kuł p. t.: „O Polsce we Francji“, w któ 
rym rzekomo dopuścił się uwłaczenia 
powadze prezydenta. Inkryminowany 
artykuł był tłumaczeniem z paryskiej 
0 o e n 


Pobór 


We wtorek, w kolejnym dniu spisu 
poborowych rocznika 1913, zamieszka- 
łych stale w Warszawie oraz przeby- 
wających w tym czasie w stolicy, a nie- | 
mających stałego faktycznego miejsca 
zamieszkania w kraju, winni stawić się 
w wydziale zarządu miejskiego przy ul ' 
Florjańsliej 10, w godz. od 9 do godz. | 
13 poborowi, zamieszkali na terenie V 
komisarjatu P. P, nazwiska których 
rozpoczynają się od liter R, do Ź. 


Stan pogody 
POGODNIE. 
Pogoda w ciągu dnia będzie słoneczna. 
Wieczorem lekkie zachmurzenie. 


w nim cech przestępstwa. Sąd ogło- 
cił wyrok, mocą którego red, Cie- 
sielski skazany został na 8 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia kary. Obroń 
ca zgłosił apelację. 

W drugiej rozprawie red. Bianek sta- 
nął pod zarzutem, iż jako redaktor od- 
powiedzialny zamieścił w „Gońca Po- 
morskim“ i „Dzienniku Siarogardzkim* 
artykuł, którego autor, poddając ostrej 
krytyce i piętnuąc postępowanie orga- 
nów eśzekucyjnych władz skarbowych, 
dochodził wkońcu do wniosku, że „słu- 
szny był artykuł, umieszczony w „Goń- 
cu Pomorskim" p, t: „Po krwawych 
zajściach w Małopolsce", który to arty 
kuł obłożony został aresztem tymcza- 
sowym. 

A zatem oskarżony, według akiu o- 
| skarżenia, publicznie pochwalał prze- 
| stepstwo. Zgodnie z wnioskiem proku- 
ratora, rozprawę odroczono aż do roz- 
strzyśnięcia sądowego sprawy karnej © 
artykuł p. t: „Po krwawych zajściach 
w Małopolsce”. Proces o ten artykul 
odbedzie się przed sądem grodzkim w 
Tczewie. 


Meus 


Co graią w Teatrach? | 


YEATR ATENEUM. Dziś i codziennie „NOWA KOMEDJA” Dziś nowa kome- 
j 
l 
i 


sztoka J. Singere p. t. „Borys Sawinkow*. | dja Marjana Hemara p. t. „Firma”. W ro- 
W 12 obrazach zamyka autor życie słya- | lack głównych Modzelewska i Jaracz. à 
nego terrrysty 1osyjskiego. TEATR KAMERALNY. Ciesząca się 

TEATR NARODOWY gra wielkiem powodzeniem od ma premjery 
Rostworowskiego. sztuka Ibsena „Wróg ludu“ z Adwentowi- 

TEATR NOWY. Dziś czem w roli głównej jest grana codzien- 
„Świt, dzień i noc“. 

TEATR LETNI gra sensacyjną komedję 
satyryczną Anatola Sterna „Szkoła genju- 
szów*. ż 

TEATR POLSKI gra jeszcze tylko kil- 
ka razy „Sprawę Dantona“ z Junoszą Stę 
powskim i Samborskim w rolach głównych 
W próbach komedja Szekspirą „Miarka za 
miarkę“ w inscenizacji Janusza Warnec- 
kiego. W rolach głównych wystąpią: Bo- 
rowska, Munclingerowa, Chmielewska, Fa 
hisiak, Kreczmer, Kondrat, Małkowski, Mi 
lewski i Socha. Dekoracje i kostjumy wed- 
ług projektu Daszewskiego. 

TEATR MAŁY. Dziś jedna z najlep- 
szych koniedji Tadeusza Rittnera „Lato“. 

TEATR „CYGANERJA". Dziś rewia 
p. t. „Miłość, młodość i spółka” ż Pogo- 


„U mety“ 


duet miłosny 


nie. 

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś i codzien 

nie o godz. 8.15 program składzny. 
" TEATR „8.30“ daje już ostatnie kilka 
przedstawień operetki Gilberta „Hotel im- 
perial“. Za kilka dni premjera pierwszej 
poiskiej komedji muzycznej Fanny Gordon, 
Krzewińskiego, L. Brodzińskiego i W. Ei- 
gera (opr. muzyczna) p. t. „Yacht miłości“ 
czyli „New York-Baby*. 

TEATR „PRASKIE OKO“ (Zygmuntow 
ska 10). Dziś rewja ý. t. „Coś dla kaž- 
dego“. 

TEATR POPULARNY (Praga Zamoj- 
skiego 20). Codziernie „Nad przepaścią”. 

TEATR REWJI „MIGNON“. Codzien- 
nie „Błękitny Express". 

TEATR IM. ZEROMSKIEGO (Hipoteczna 


rzelską i Brochwiczówną na czele. Sl: „Wiosna, jesień, zime". 
TEATR „REX“. Dziś rewja „Dzieje DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku”, kome- 
Śmiechu* z  Mankiewiczówną, Halamą. | djo-opera w 4 aktach. 


Dymszą, Krukowskim i Lawińskim, 


wia 


sum STR. 6 


„ROBOTNIK“ 


NR. - uwa 


SZTAFETA ROBOTNICZA 


Zaprawa mięśni to zdrowie i piękno 


Ideałami, do osiągnięcia których dążo- 
mo w sporcie starożytnym były: zdrowie 
i piękność kształtów, Zdrowie uprawia- 
jącego sport. wyraża się duchowo w spo- 
ięgowanem uczuciu radości. Zdrowy 
człowiek nietylko jest w posiadaniu peł- 
nych sił cielesnych, lecz także pod wzglę 
dem duchowym jest silniejszy i odpor- 
niejszy. Potrafi on dzięki pełnej świa- 
domości swej siży cielesnej i duchowej 
wykorzystać. życie dla swych celów. 

Siła mięśni i pięknoś. kształtów w po- 
jęciu starych Hellenów uchodziły za naj- 
wyższe ludzkie szczęście. : Starożytna 
Grecja stworzyła pojęcie harmonijnego 
człowieka, jakiego mieliśmy sposobność 
obserwować w ilustracjach świata kla- 
sycznego. Średniowiecze głosiło fałszy” 
wą naukę, że genialność najintensywniej 
promieniuje w chorem ciele, Takie ha- 
ała oczywiście odebrały idei sportu pra- 
wo do życia. Nowocześni próbują zno- 
wu nawiązać kontakt z starogreckim 
idaiłem sportu. 

Wewnętrznie i zewnętrznie zdrowy i 
piękny człowiek jest celem każdej ro- 
zumnej kultury ciała. Pielęgnowanie cia- 
łe dla zdrowia jest jej celem  ostatecz- 
nym, a nie rekordowe wyczyny sporto- 
we ze szkodą dla ciała. Wprawdzie w 
gimnastyce, w sporcie i zawodach, po- 
winay być dokonywane wyczyny, które 
pobudzają siłę ciała, jednak muszą się 
one zawsze obracać w granicach indy- 
wiłualnego uwarunkowania. Gimnastycz 
ne i sportowe zawody służą wpierw- 
szym rzędzie pielęgnowaniu ciała. Spor- 
towym czynnościom przypada: zawanie 
przysparzania całemu organizmowi siły 
cielesnej i odporności, Najbardziej u- 
tzydatnia się na ciele ludzkiem musku- 
latura, która jest widomym wyrazem 
wewnętrznego zdrowia. Dlatego pielę- 
gnowanie mięśni zajmuje poważne miej- 
sce w całokształcie kultury ciała. Mię- 
śnie są źródłem siły, z którego organizm 
czerpie żywotne soki dla pracy codzien- 
nej. Wszyscy, zajmujący w sporcie sta- 
now'sko wychowawcze, powinni starać 
się wytłumaczyć powierzonej ich opiece 
reszty istotę i cele racjonalnego pielę- 
gnowania mięśni. Sukcesy w życiu spor- 
towem są możliwe tylko w granicach 
rozwoju ` ogólnej muskulatury. Praca 
mięśni jest zależną tylko od czynności 
mózgu, Każde podrażnienie nerwów na 
mięśnie wychodzi z mózgu. Ćwiczenia 
cielesne służą w wysckim stopniu do wy 
robieńia odpowiedniej muskulatury. Mu- 
szą one jednak być tak dobrane, ażeby 
cozwijaiy całą muskulaturę ciała, a za- 
tem w latach rozwoju sportowca nale- 
ży kłaść główny nacisk na zaprawę m:ę- 
śni. Każde ćwiczenie cielesne powinno 
rośnięcie młodzieńca wzdłuż zharmoni- 
zować z rozwojem wszerz i przybraniem 
na wadze. Znakomitem np. iest pływa- 
nie, gdyż przytem ciało natęża się rów- 
nomicrnie, Nigdy nie nzleży jednostron- 
nie zaprawiać pojedyńczych partyj mię- 
éni. jak to np. ma miejsce przy podno- 
szeniu ciężarów, gdzie są czynne tylko 
mięśnie ramion, barków i piersi. Nie 
wolno również mięśni przetrenowywać. 
To bowiem obciąże zbytnio serce i płu- 
ca i w krótkim czasie osłabia bardzo te 
ważne organa. Stosowanie wielostron- 
nych ćwiczeń i systematyczny, często 
zmieniany trening, stanowią najlepszą 
pod:tawę do korzystnego rozwoju mię- 
śni Najlepszą zaprawą dla mięśni są 


Z zawodów Sekcji Wodnej „Skry“ 


CENY OGŁOSZEŃ; 


| 
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ćwiczenia zręcznościowe, które naprze- 
mian pobudzają każdą część ciała do 
czynności, Ćwiczenia takie powodują 
jędrną, naprężoną muskulaturę o łatwej 
zdolncści reakcyjnej. 

Spotykamy się w życiu sportowem z 
pytaniem: jak długo mięsień może być 
wysiłany? Jedynie słusznym mierrakiem 
pracy mięśni jest zmęczenie, które wy- 
stępuje zawsze po nadmiernym  wysił- 
ku, jaz np. po trudnej wędrówce, lub 
długiem pływaniu. Zaznacza się wtedy 
silne potrzeba wypoczynku. W tem wła- 
śnie miejscu tkwi granica wyczynu spor- 
towego. Jeśli teraz nie nastąpi przer- 
wa'wypoczynkowa, lecz czynność mięśni 
trwa dalej, to wkrótce okaże się zapa- 
lenie ścięgien, które często może być 
złośliwej natury, jako następstwo nad- 
mieruego ob.:ążenia muskułów. Nie- 
zręczne rucny i gwałtowne napięcie 
mięśni co często zdarzyć się może przy 
biegach krótkodystansowych, powodują 


IJ 


ystkich sportowców 


Do wsz 


łatwo zerwanie mięśnia, Każdy czło- 
wiek winien racjonalnie szafować swą 
ogólną muskulaturą. Prócz tego musi 
uprawiać planową mechan.kę mięśni. 
Nal:ży prze to rozumieć technikę szko 
lenia wszystkich partyj mięśniowych w 
kieruiku automatyczno - mechanicznej 
współrracy. Wydajna mechanika mię- 
śuiowa jest w życiu sportowem podwój- 
nie konieczna. Również należycie sto- 
sowan; masaż przyczynia się do rozwo- 
ju mięśni. Czyni on poszczególne mię- 
śnie g.ętkiemi, miękkiemi i elastyczne- 
mi. Służy on również do usunięcia 
szkodliwych substancyj. powstałych po 
pracy mięśni, 


wartości odżywczych. Dalszym skutecz- | 


nym środkiem do wzmocnienia wydaj- 
ności mięśni jest gimnastyka, która sta- 
nowi wyrównanie między pracą zawo- 
é. wą a ćwiczeniami sportowemi. 


M. STATTER. 


robotniczych Polski 


W myśl uchwały Egzekutywy ZRSS. 
„SZTAFETA ukazywać się będzie 
pod redakcją tow. Maksymiljana STAT- 


| TERA. 
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Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. 


„SZTAFETĘ* można będzie prenu- 
merować, jako osobny tygodnik za 80 
gr. miesięcznie. Prenumerator dostanie 
ją pocztą do domu wraz z resztą nume- 
ru „ROBOTNIKA“ jako całość. W nu- 
merze tym „ROBOTNIKA czytelnik 
„Ształety* automatycznie znajdzie sze- 
reg artykułów i notatek iniormujących 
go o ogólnem położeniu. 

Kierownictwo redakcji, spoczywające 
w rękach tow. STATTERA, mieścić się 
będzie w KRAKOWIE przy ul. WY- 
BICKIEGO 3. 

Z uwagi na techniczne trudności, kwe- 


„stja redakcyjna wyglądać będzie nastę- 


ująco: 

i Najpóźniej do CZWARTKU każdego 
tygodnia tow. STATTER musi się zna- 
leść w posiadaniu wszelkich materjałów 
jak artykuły zasadnicze, szersze spra- 
wozdania, omówienie programu pracy, 
zapowiedzi imprez i t. d„ tak, aby re- 
daktor mógł, po zorjentowaniu się i od- 
powiedniem rozsegregowaniu, przesłać 
opracowany do druku materjał do War- 
szawy. 

Informacje pilniejsze, jak np. aktual- 
ne wyniki, mogą być przesłane wprost 
do Warszawy. Podkreślamy jednak, iż 
w zasadzie WSZYSTKO winno być 
nadsyłane do rąk tow. STATTERA. 

To dotyczy samej redakcji. 

Atoli musimy zwrócić uwagę na fakt, 
że wydawanie w powyższej formie 
„SZTAFETY”, uzależnione ściśle jest 
OD KWESTJI FINANSOWEJ. Ta zaś o- 
piera się jedynie na PRENUMERACIE. 
Im więcej prenumeratorów, tem lepsze 
perspektywy dla „SZTAFETY”, która 
w razie pomyślnego rozwoju, może w 
niedługim czasie przeistoczyć się w sa- 
moistne ROBOTNICZE CZASOPISMO 
SPORTOWE. 

Każdy więc R. S. K. O., każdy klub 
robotniczy, każdy członek i sympatyk 

WBW OAE URRE 


robotniczego sportu winni stać się 
punktualnymi prenumeratorami „SZTA- 
FETY". 


Wszystkie R. S. K. O. i zaintereso- 
wane kluby winny przesłać tow. STAT- 
TEROWI najpóźriej do czwartku każde- 
go tygodnia materjał redakcyjny i ró- 
wnocześnie zgłosić pod adresem admini- 
stracji „ROBOTNIKA“ (Warszawa ul 
Warecka 7) prenumeratę i WPŁACIĆ 
ZA MIESIĄC ZGÓRY 80 gr. z zazna- 
czeniem, iż wpłata ta dotyczy „SZTA- 
FETY". . 


Apelujemy gorąco do Szanownych 
Towarzyszy, by kwestji należytego in- 
formowania o robotniczem życiu spor- 
towem Polski i zagranicy nie lekcewa- 
żyli, i by dołożyli wszelkich usilnych 


Nacier:nie ciała czystym | 
olejem :oślinnym daje mięśniom wiele ! 


Kronika zagraniczn. sportu robotniczego 


Odezwa Robotniczej Międzynar. Sportowej 
do niemieckich robotniczych sportowców na Em gracii 


Towarzysze! Los niemieckiego robot 
niczego ruch usportowego jest Wam zna 
ny. 40 lat intensywnej i owocnej pracy 
zostało brutalnie zniszczonych Także 
rasi członkowie stali się w Niemczech 
obywatelami trzeciej klasy. Dla unik- 
nięcia mordów i prześladowań zmusze- 
ni zostaliście do emigrowania. To jed- 
nak samo nie wystarcza, Również i Wy 
musicie podjąć zorganizowaną walkę 
przeciwko bandzie zbrodniarzy, którzy 

| z Niemiec uczynili dom karny, z tą a- 

| toli różnicą, że ludzie uczciwi znajdują 

\ się w aresztach i obozach koncentracyj 

nych a zbrodniarze rządzą. Aby z tem 

szybko skończyć, aby z Niemiec uczy- 
nić znowu kraj kulturalny, aby miljo- 


| 


nom robotniczych sportowców umożli- | ł 
wić uprawianie sportu i ćwiczeń ciele- narodówki Sportowej zwrócił się przew 


starań w kierunku energicznego popar- 
cia „SZTAFETY*. 

Oczekujemy ze strony Towarzyszy 
wydajnej pracy i agitacji, obliczonej na 
przysporzenie poważnej liczby prenu- 
meratorów, oraz systematycznego do- 
starczania materjałów sprawozdawczych 
dla „SZTAFETY”. 

Tylko od Was zależy rozwój JEDY- 
NEGO ROBOTNICZEGO PISMA SPOR 
TOWEGO W POLSCE. 

W Wasze ręce składamy jego los, ui- 
ni, że z powierzonego Wam zadania, 
wywiążecie się sprężyście i ku pożytko- 
wi sprawy. 

ZARZĄD ZWIĄZKU 
ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ 
SPORTOWYCH W POLSCE. 


od 


Precz 
z Clemno:ą 
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Od 22 pażdziernika 
zacznie wychodzić pismo tygodniowe p.t. 


TYDZIEŃ 


ROBOTNIKA 


piszący o wszystkiem dla wszystkich 


10 gr. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA WARECKA 7 
PRENUMERATA Z ODNOSZENIEM DO DOMU 
MIESIĘCZNIE 40 GR. 


Żądajcie w kioskach i u sprzedawców gazet! 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą 


cie gr. 50, zwyczajne ge. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej y 
Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 


10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


aa nA 
Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL 


, krajów, gdyż 


zł. 8.—. 
60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr 


snych, musimy także i my wypełnić 
nasz obowiązek, Ta walka może liczyć 
na powodzenie tylko wtedy, jeśli zmo- 
bilizujemy wszystkie siły, Dlatego po- 
trzebną jest również Wasza współpra- 
ca. Zorganizowane na emigracji kierow 
nictwo walki dla niemieckiego robotni- 
czego sportu, znajdujące się w Ausigu 
nad Elbą, (Bahnhofsplatz 1) w Czecho= 
słowacji, zwraca się do Was o podanie 
adresów i nazwy klubów, do których 
należeliście, oraz o sprecyzowanie ro- 
dzajów pracy sportowej. Po otrzymaniu 
od Was wiadomości, otrzymacie bliższe 
instrukcje, 


** 


* 
Wydział kobiecy Robotniczej Między 


tow. Marję Jechova, przewodniczącą 
czeskiego związku sportowo - gimna- 
stycznego i kierowniczkę ruchu kobie- 
cego, do wszystkich krajów z wezwa» 
niem do energicznej i intensywnej pra- 
cy. W odezwie tej wyrażono przede= 
wszystkiem podziękowanie byłym kie- 
rowniczkom sportowego ruchu kobie« 
cego w Niemczech, Międzynarodowy 
sportowy ruch kobiecy winien coraz 
bardziej się zacieśniać. 

ry 


Mecz piłkarski, Czechosłowacja =-= 
Wegry odbędzie się 28 października r. 
b. w Ausigu. 
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Surowy zakaz gry z niemieckimi spor 
towcami został wydany do wszystkich 
sportowe towarzystwa 
niemieckie otrzymały od swego rządu 
instrukcję, by w czasie objazdów u- 
prawiały propagandę hitlerowską. W 
szeregu krajów przygotowuje się wiel- 
kie demonstracje przeciwko niemiec- 
kim sportowcom obecnego reżimu. 

+. 

Niemieckie Towarzystwo Gimnastycz 
ne w Czechosłowacji jest ośrodkiem i 
placówką hakenkreuzlerowskich ele- 
mentów. Stanowi ono przystań dla od- 
padków faszystów niemieckich. 

; .. 

Austrja. Powołano tutaj do życia no- 
wą organizację sportu robotniczego, a 
mianowicie: Robotnicze Towarzyst zo 
Sportowo - Gimnastyczne, które liczyć 
będzie 45.000 członków. 
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Szwajcarja. W najbliższych dniach u- 
ruchomione zostaną specjalne kursy 
gimnastyczne. 

++ 

Niemcy, Faszyzacja sportu z dnia na 
dzień się pogłębia, Przed każdą grą 
śpiewa się słynną pieśń Horsta, przed 
pierwszem kopnięciem piłki, podczas 
pauzy i po ukończonych zawodach, — 
wznosi się okrzyk „Heil Hitler". Cała 
publiczność musi wówczas stać na ba- 
czność, 

= 

Belgja Na zjeździe socjalistycznych 
towarzystw gimnastycznych Belgii, Ho- 
landji i Francji ułożono program techni 
czy prac tych związków. Członko” 
wie tych towarzystw studjują zasady 
anatomji człowieka, muzyki i estetyki, 
tak, aby w sposób godny socjalistów wy 
stąpić mogli na międzynarodowych ćwi 
czeniach. 


Kursy w Rob. Ośrodku W.F. 


Jeszcze można się zapisać na kurs 
przodowników gimnastyki, lekkiej a- 
tletyki. Wiadomość: Rob. Ośr. Wych. 
Fiz. od 17 — 24, tel. 231-95. 

Kurs dla początkujących bokserów 
rozpoczyna się we wtorek, dnia 17-go 
października. Zapisy przyjmuje I Rob. 
Ośr, W. F. j 


Robotnicy popierajcia 
swoje pismo 


Za zmiarę adresu 50 įr. 


5-szpaltawy. układ zwyczajnyga 
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Odbite w Drukarni Spółki Nakiadowe- Wydawaiczej „Robotaik”, Waurscką 7, 


